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1.eświetleliiu ·1rema Składkowskiego podczas drskusii nad budżetem 
Tl!ll d1skus:ji w -. sejinowei·.Jto- stein, który ~iadczył, ie ży- tych w Mafopolsce śr.odkowej. peowiak z Virtuti Militari i ltrzyżem Słysząc z głos6w ,,hura", ie nap ... 

i1liji nad budżetem Ministe'f'• d:_zi, przybysze z Ukrainy sowia . Wskut~k rozprasza.ma tłumów F'!J Walecznych. stnik6w mU:Si być parę tysięcy, kazał 
.t....... S W t h k. · · • 1' · . d I.li.Dych meporządkach i in.Dych za1s· dać salwę ostrzegawczą w górę i dni 
mJll praw ewnę rznyc • c 1e1, wye~i.grow.a 1 JU~ awn.o ciach politycznych. zostało zabitych Pod Dunowem gi raz drużynle podejść do baryk•· 
która zakończyła sdę po · półno· do Ąmeryk1. Mowca sprzect- 12 osób. Reszta - 60 zabitych - to • dy. · 
ej, na.dał referat p<>e· Wójcie-. wia się twiierdzeniom, jakoby wypadki kryminalne. Otrzymał oa rozkaz przyjechania z Przy drugim poclejściu c1ru!yu _. 
chowskiego. jedynie emigracja mogła ro.z- . "fo .znaczy, że poza tragiczaymizaj Warszawy i.zameldowania się w Dy· stała r6waież zasypana ogniem i ró-

,W.skazy.wano, ze OłJtatnie wiązać sprawę . żydowską Lud· k:anu w Małopolsce rok ten był spo Dowie 11 nadkomisarza, ponieważ po- wnocześnie w świetle reDektorów za• 

k h
. "ć · d . k h ł . . p , 0 JDY• rządek jest zagrOiony. uważył, że masy chłopski~ leżące w 

procesy, w tóryc starosto· no::. zy o:ws a c ce s uz:yc an Dlatego nie mogę zgodzić się z Nie znał zupełnie sytuacji, jechał kartoflach blisko szosy, zaczynają 
Wie zasiadali na Jawie oskart:> stwu Polskiemu ze wszystkich mnienianiem, że z chwilą zaprowadze drogą z Dubiecka do Dynowa około przebiegać koło strumyka .na drag4 
;...:I.' ......1, ź l ... .J • sił nia przeze mnie zwartych oddziałów południa du. 18 sierpnia. Nie wie- stronę szosy. 
U7"1'1 yvu'Wa y y w s}'V~ec.zęJJ• p • l' t • policji. te krwiożercze oddziały bie• dział nic, CO się tam dzieje, Jednocześnie drużyna, 111UWająCłf 
stwie autorytet władzy, Przy· , 0 wyczerp~u is Y, mow· gają po Polsce i strzelają do obywa· I kiedy podjeżdżał do · skrzyżowa- barykadę. została .znowu zasypana 
~ie samorzą.du posłowie cow ' ząhrał głos . prenuer gen. t•li, jak to na poprzednim posiedze· nia dr6if, idących od Dubiecka do strzałami, wobec czego kazał daćsal· 
uważai4 za konieczny zabieg, Składkowski." · ' . niu komisji jeden z kolegów był las- Lipl.lika, sytuacja przedstawiała się wę do przebiegających chłopów. Wte 
l.ł.I... • • d d kaw powledzleć. w ten sposób, że na prawo znajdowal dy drutyna rzuciła się do rozbiera„ 
"""'7 pr~yczyni się 0 uz ·ro· M • Tę małą ilość 12 zabifych w ciągu się las i szedł strumyk, około które· nia .barykady i znowu została ostrze-o 
•a sŁO$Unków poliiycmych G\11 premiera roku przy usuwaniu zamteszek w go jest tartak i mlyn, obok nich ie· lana, wobec czego kazał dwum dra-
w ~aju. Ski -dk ki Polsce zawdzięczamy temu, że w 41 zioro i dalej szosa jest aa nasypie, żyn~ mtcić się do ataku na bagne• 
. Ni t1e· i.twag refere-nta 0 straj I . OUIS ego wypadkach zwarte oddziały policji tak że trudno jest zjechać, manewro ty. 
1.~ chi k' · · ba dz . v razpraszały bez słTzeJania, a tylko w wać policyjnymi samochodami. Obok Przed tym chcąc ~erroryzowa6 
a ops lDl mowiono r O ~oletia .referat ~eł WoJciech~w- cłw6ch 'W""adkach, Jtc?za wypadkami jest bagno, przez które przej~ trud- chłopów, Jiadla jedna jeszcze . salw~ 
'llicle ·o polityC2\nym ,nasta.wie.· ski ędw"1lfo r9.~Y~ł cyfry b~clżet.a w M lopolsce _ usiały użyć brom n.o. · . czyli były daae wsaystkłefo clwłe 

& 
· Poałnw' ..,_kr· J i ~a pow,ł~ ze uch-cił aa1· a''- Otół- kiedy. 1'ec.hał -.Jud.uie, nie sal_ ..,,, w ®roaie, 
• .,. 18 

,us. ma. 1 U'lldniejsze uiadnieDia *ycl-; nasze- J> m b • • znajac~ zupehne ytua ii.;,,.._. łlubleQca .. ~ 
•!a.w ,Ka,.niiński. wypowie go i ~..Wł je .... sposób głęboki, A! y. kazał, 11"!llły uzyc w do Dynowa, nagle zauważy! w tym . 11·1wa ·z. chlon1m1· 
stę za porn.„unuenien.. ·ze ..,... I b .t • mam tym wypadku bro.ni alne1, że była to • . baryk d ł • kilk b . 11 
. -r . . . r-„c:z.a IJCY, 'WO ee: cze50 nte wyjątkowa zupełnie sytuacja, za po· nue1scu a ę. u ozoq z u a W • ''6e Dek .t-~-

Sir~twem Ludowym, a po- wpt'OSt ICrca walćzyć. • nim o szereg •wolem·,..m P• prezesa~ ,.,.,:osę tę broń, li na drodze ·i koło niej okołó . 40 •
1 

. SW1 . re tor6w _...;.„ .... „ 
-nr~:....· k PPS · ,......,..,,~ ldóre zrobił pr,,..,. sposob „ .,.. -... „... hl ó c1 a się na bagnety i chłąpi WJSlr•· 
-Aamlńs i ró'WDjeż z . •' ,_.,.._.,. ." • - '77 

• którą uż..,,,..ały uzbro1'ó . .ae bandy chło c op w. sz-: salw• ,.,.,, .... li uct'ek-" do l·-·. 
• • . ,nąścl ~. a ktora ·na ' pewno w :r „ Nie ma tu Zadnej wsi, w ~órej by - „ ----.. - _„ 

fp ~sta.ta1 .twi_ę.f~· że na· ~ęici 8' zutełnie sł~e. • . pów w Małopolsce, by kolegcm po- policja zrobiła coś chłopom, nato- Drużyna pomogła szybko uprzątn§G 
!ety nnilĆ opo~ycJę nie po.za . . Chcl~łbym Wysoki4'.J Komisji. n;a- kazać, iż to nie bvło rozpraszanie tłu miast jesf doskonałe miejsce dla zro· barykadę. Wó"j\'czą& prze~ano p'o­
•• .1~ ... ...,t"'m, ·-ale· przede wszy·- świ~ić tu dwa gł6wn~ za~adnien1a. mówtb':zbrbo~y)ch. (P. premier de· bienia zasadzki, bo jest dr.oga ~·.na· le, znaleziono jednego zabitego chło-­
':i~.„ „ . b h d P1erwazym zagadn.iemem Jest spra· mons ru1e roa • sypie, z którego trudno ziechać, 1e11t pa, jednego rll:llllego, jednęfo zdr~we 
SllUlll w 1z ac . usta.wo. aw- wa ~adków z ub. r •• "! M!łł~polsce, Te~ pan. ~olega, .który mówił wte· bagno, fest zakręt, jest strumyk, · jest go, .Zabrano wszystkich, _ a prze.z ten 
•h. z. teg_o wy.ruka ~on1e(:~: drugim __ ~awy ~eJSZOSClOW~ w dy,. ze pal~c1a po~a była rozpr<?· las, z którego można strzelać, czas usunięto barykady. · 
• zmta.ny ordynacji wybor· łroclku pomem parę słów o SłmOTzą si:yc chłopow, uzb!'°Jonych W: takie Otóż, jadąc w . południe, zauważył To wszyst)[o trwało dwie godzłay. 
cni, cizie. k?SY? bez strzelama, wyobrazam so- on czterdziestu kilku cliłopów, stoją· Niestety okazało się, . że dwa ostat-
·-1 • • „ _ • b1e Jl!kby wygląd~I, gdy~! stanął z l.cych za kilku balami ·sosnowymi, któ- nie sam chody są tak niszczone 
. Yos. z_ a.klika wypowiedział Stra1·k rolni I karabmem Dap!Zec1w taJ?ei kosr. • re ·zostały przyniesione tu ze składu strzałami i kamieniami, że nie mogą 

9" również za powrotem Wi- ~by poka~c w~! w 1akich tartacznego i ułożone w tym samym jechać, musiał je więc zabrać aa 
IGR do kraiu co wywołuje Wypadki, związane .ze stta;kiem roi dua!ały oddziały noli,cy1ne ~ tym J miejscu na nosie. Nie znając sytua- sznur i pojechał do Dubiecka, gdzie 
1111r........,., · .. . / · ' h ł. d ~ym. zostały również naświetlone CZllSle 'yr Mał?P~lsce SFcx!k0~~1· pra· cji, zsiadł z auta, podszedł do tych jeszcze miał trzy barykady po dro· 
-r-r·t~ 1 lnnyc . pos ow. po ~ 'przez p. re.ler~ta Stwierdzam npeł gnę opisać zaiscta pod Lipniluem. chłopów i powiedział= dze, ale już nie strzeżone. 
llOSZąCych, te W1tos wyJechał nie. szczerze tak. 0fak to zrobiłem na Otóż Lipnik jest w pow, brzozow- - Co tu gospodarze robicie za ka· w Dubiecku zastał Już całe mła· 
Ił. granicę, 'by nie od-siedzieć plenum Sejl:nu, że Rząd tej sytuacji skUn i ta wa~a j~t c~~kterystycz· wały, p~eszkadzacle l?n;ejech!1ćł . steczko na nogach, pogotowie i wszy 
karJ ··więzienia. - . nie przewidział, nie docenił i to fest D~ dlatego, • ze. na1częsc1eJ przedst!'· Na to Jeden ~ ch_łopo~ po~edział: scy z latarniami patrolowali miasto, 

n ' · , .· . , . ._ · · winił i błędem Rądu. wiało n:m1. ~~ Ją. w te~ ~posób, ze • - J?ame kap1t~e, c1 .111~1e • samJ ponieważ był zapowiedziany napad 
r~ Zaklifui. uwaza · Jednak, Natomiast będę bronił sainy:ch me· oto w 1ak1e1s ws1 były nieporządki, me wiedzą, co rc1>1ę, SIUJU nie wiedzą chłopów. Chłopi jednak, posłyszaw­

ie IDOina .;naleźć . drogę . do• po· tod opanowania tych rozruchów, a to wtedy w~ano. policj_ę, policja wkro czego chcą. • • szy strzały, uciekli. Wobec tego po• 
1'111mienia. · Wyobraża sobie dlatego, ie .ęa tym tle po~tał cały czyt.a. do teJ ~ zrobiła szereg .Przy· Po czym chłopa odeszli do .~asu. Wo licjanci zostali na noc w Dubiecku, 
- · · · g Skład szereg opowiadań i zarzutów. W ogo- krosCJ, gdy ci, zbuntowawszy się, rzu bee tego dowódca kompaa11 kazał ubezpieczając miasteczko. 
~~E'eO:~~~e. Ren. • ' • le . ten rok w szeregu ostatnich lat w cili się na policję, wtedy oaa strzela- zdjąć barykady i spokojni~ ze swym Czyli mamy tu- typowy przykład 
~. l"~c1eia a ta Ja, pr~- Pols\:e fest najspokojniejszym. ła. od.działem pojechał, jak miał rozkaz, że tych chJopów wcale nikt nie . ata~ 
*' Stronnictwa Lw:l0;weg.o · J1 Jeżeli j>or6~y ilość sabityc:h w • Otóż wcale tak nie jest. Ja to o· do DJ'!lowa. • • kowal. wcale uwet Die wchodził do 
ko miiliStra Spraw ~ew~ętrz· ,różnrch latach w Polsce, to b.ędziemy piszę w zwi~u z r!"portem, „który Czy!f, gdy 11ę, pierwszy raz spotkał ich wsi. Chłopi w miejscu dobrze 
nJClj. . 111le.U iakie cyfry: w 1932 r. - 141, mam od dowo.d~y te1 ko?Dpanu. D!a z t~ chłopami, to .gdrby był tym wybranym przez jakiegoś podofic~re , 
f . . d k' . · w 1933 - 145, w 1934 - UB, w 1935 charakterystyki Jego powiem, że au~ krwunerczym człowiekiem, to m~gł a może nawet oficera w miejscu ty 

sptMWe zy a:w_9 -te) za· _ 143, w 1936 _ 157, w 1937 - 114. jest on wcale policjantem wychowa· ich aresztować, bić, all>o rozpędzić. powym zrobili zasad~kę na policję 
brał jedynie głos pos. Sommer· :W, tych U.ł jest 42 tragicznie zabi· nym na jakimś biciu ludzi, jest to Tego n~e .zrobił. \'!idzbny więc, jak żeby t~n oddział policyjny zniszczyć'. 

rzecz srę przecłstawi.ala. · t tak b ł d d · 
TegoŻ dala w Dynowie wieaorem e Y 0 • • owo ell! tego są 

o. z~ N~. a 
P o godz 22.30 dowódca tef kompanii oględziny ,.. sądzie w Dubiec~ tych 

Z.. 1 • ka policji 'otrzymał rozkaiz z wiadomoś- dW11 samoc}1?'1ów, które nie mogły . g e· n·.. e Ig o W$ I ci111 ze Dubiecko, miasteczko, leżące ~zyć z 1111e1sca. Były oae w wiei'! 
w odległości 14 km, przez które prze nneiscach postrzelone z broai ~eJ 
jechał w południe, ma być zaatako- chlopó.w. • 
wane przą bandy chłopskie, że po- To Jest Jedna. z · typowych "!a!k, 

Donl·a,•le ,-.u1·ac1cze.- ..... Sllw1rczrńsku.no gotowie i samoobrona .., tym m1aste· które odbyły s•ę na tym terenie, . „ ~- ms 11~0• •~• czku nie wystarcza, wobe<: czego tam wal~, . które ~cale .~ie ńviadc~ą .o 
Gli. $kw~ ml OZN · ogłosił kcialisji · wojtkowej czyni wrażenie I Sytuacja państwowa Rzplitej wy· tejsze władze proszą, żeby przysłać kn?ozerczośc1 polłc11, bo oczywiście ,,_l!I ~twwiJtc~ ~1fiad~llie:. . krzywdy wyrząuonej gen. L. żeligo- magała od d-awna ustalenia prymatu kompanię policji, by ich na aoc ubez policja mogła stanąć i rżnąć salwa­
llbialo się w p.fuie oNiadczenu~, W'lllkiemu, a nawet ide.i OZN. &praw obrony Państwa przed wszyst pieczyła ptJed napadem chłapów. mi, dopóki by jej starczyło 1taboj6w, 
~ ~ iJst. Sf. Perzanow· Uwatam za swój obowięzek. ojwiad kUnl innymi. Długie lata walczył o to Wobec tego o godz. 22.30 wyjechał itdyby miała chęć wyładowaJ1ia ełę 
~ tym.ciaaowego przewod.nicą· czyć w tef sprawie co naatępuje: Mar!ZAłek Józef Piłsudski.. Przekona· z Dynowa i dojechał ZD&'łlą mu dn>- i natychmiastowego uderzenia. 
Cłft cqanizacjł. wiejskiej OZN. okr•· Istotnie - OZN. nie prowadzi i uie a.ie to zadommowało w całym społe· gą. · Zresztą sądy to potwierdiają •. Wi· 
il wllc6slde.go, dotyczące zatarg11 prowadził walki z gen. L. żeligow· czeństwie polskim, co uważać należy Około godz. 11 kolumna j~o stan~- eł.zimy, że jest 317 osób zasądzanych, 
-..., poe. gu. żełi~wskim a ma· · skim, ani tri nie podaje ,,. wątpli· i;a osiągnięcie wielkiej wagi i donic· łlł na sz03ie. Była cicha noc:. padał z czego widać, że wyroki sę surowe, 
!.'Ił ~ kom{sji wojskowej ~ je~ zasług. Nie miało te.ż miej- słości, którego też naruszyć nie po· deszczyk, iadne odfłłosy nie doc,ho· ponieważ przestępstwa są dllie. Ale 
Seliia. sca ze strony OZN. iaclue 'W}"Słąpie- zwolimy. , dziły, des~z tłumił wszelkiego ro- ani razu nie było powiedziane, że po 
. ltWiert1zam. ie °'"Wiadeunie to •· nie, która by te momenty kwesłiono Naturalnym i celowym wyrazem te· dzaju szmery. llcfa użyła broni niepotrzebnie. To 
ar.to lię bez wiedzy i z.t(ody wła.ś· wać m01tlo, bądź też przeciwstawiało go prymatu jest określone Drzez naj- Kiedy kolumna spokojnie przyje· jest dowód, że policja- działała w s1:>o 
~ władz Obozu ZJ~aia śię poglądom gen. żeligowskle~o na wyższą władzę państwową stanowi- chała tutaj, nagle w świeUe reUekto- sób oględny i występowała tylk? 
~.go m p, inż. St. !'enaao- zaiadnieaia natury społecznej 1 gos- sko Naczelnego Wodza w hierarchii rów zauważyła wielką barykadę, zło- wtedy, kiedy to było konieczne. 
"61 lit był do ogłaszania eauncfacji podarcnf. władz. żo~ z 20 bali 1o~met!ow.ej długości, (l)okończenie na str. 2·eJ" 
!'i traci uprawniODy. Po zbadaniu Mi&la miejsce • jedynie zasadnicza Stwierdzam tedy, jako szef Obozu bali tartacznych, ułozoaych a.a szo- '' 
~I. ~ę należyte konse· rozhieżuość zdań między należącymi Zjednoczenia Narodowego, ie podzie sie. 
-~ do O~. członkami komisji wojsko- łilllll i akceptuję bez zastrzeżeń sta- Wobec tego komendant zatrzymał 
T~ ońńaclcieaia in.i. St. Perza· wej S~mu a gen, L. żeligowsk1m w 11owisko posłów • czfonków komisji kolumnę i w świetle reflektorów ka­

""*łego lkłada $i_ę u stwierdze· zakfesie pogląaów na st21D1>Wisko Na· wojskowe, należących do OZN. - wi zał zejść jednej drużynie i usunąć ba 
lit, ii OMz Zj~ocnnia Naro®we• czelnego Wodza w Państwie. . dząi; w nim nie jakąkolwiek walkę rykadę. l(iedy drużyn.a zbliżała się „ llłe pr0\7adąii walki · z gen. ' Lucia• Podowie Cl dali wyru tej rt>mież- perso.wllną. lecz stanmvcze opowie· zestala ~sypana strzałami z taki~j 
._tell~ że sizereg wysuwa· aoścł zaaadnie%ych poglądów w znn· dzenie !U~ przy słusznej i donfosłej właśnie kr6tkiej broni, karabinowej '°. pna nieito postulatów społe·1 nym Uście oraz w Jtlosowlllliu na ko· zuadT.ie. oraz strzałami karabinowymi i z sie· 
llllych ł glllp0d11.~czych OZN. 1!waia misji w:ojsko,,,.ej, gdy spraw.a im:tmic· · (-} gen. St. Skwcrczy&ski kdc6w, t{'k, że i>ie m~ła d'.)jść do · 
li"'*'• ~; ~ .zełaq . ~ fonie. siona rostał• na grni form11!ny. . n ei Obozu Zjednoczenia Narodow_et,!o l1ąr1kł1<1! ; musiała się zat.rz.vmt!S, 
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~alnia Mleka ,,ZOROUIE" Słowackiego Nr. 6 - poleca wyborowe 
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. Sir. 2 Nr2' 

iarenda~~.1- Rząd a mniejszości narodowe 26 "?.:--fi· ,.J Dokończenie mowy prem. Składkowskiego podczas 
·s11u.eń s: ~~: 121

• dyskusji nad budżetem 
T<:&ię:tyca wschóod.: 

3.33, z.a.eh. 11.46. I Po naświetleniu przed komisją bu· 
KRONIKA HISTORYCZNA: I dżetową Sejmu krVlawych starć pod-

wszelkiego rodzaju nie dające <;ię \ Powinna ona zachowywać się w 
pomieścić w porządku prawnym na- ten sposób, żeby lojalność jej szla, 
woływania do zgniecenia lub utrud- tak samo, jak lojalność większości do 
niania tycia mniejszości, bo przecież wzmocnieaia potęgi i siły państwa, z 
mi:simy żyć razem i wszelkie~o ro• którym fest zwillzana. 

1699 P<Olk:ój z Twrff<,ami w Karłowi- czas strajku rolpego premier Skład­
cac.h. Bol:Elka o<l.z:ysłt'lllje Kamie· I kowski przeszedł do · zagadnienie: 
niiec Podo~k.i. mniefozości narodowych, mówiąc: 

1730 Staa:i.. ~yń.sftd .zir!'Jeika siiię bro „Wyznam, że przystępuję do te?,o 
nu. tematu z pewnym drżeniem, dlatego, 

1911) Pierwsze wybory w Niepodlcg- że nic jestem mówcą politycznym. 

dzaju nawoływnnia i odruchy niccierp To jest obewiąze~ lojalności dla 
liwości zemszczą się na wsp6łżyciu, mnieiszości, który jest warunkiem, ie 
na zwartości Polski. ta mniejszość wtcc!y jest pełnopraw­

ł-ej Polsce. Uważam, że Rząd powinien być trak 
1934 Tiraikbt polsko • niemieaki o nie I to,„·any wedłu~ tef!o, C() robi, a nie Obo1111· =zk1· w1·e~·szos·,~ 

agresji. wedfog wielkich programów. W '! lłl I 
PRZYSŁOWIA LUDOWE Ale panowie koledzy są tacy ultra- Tak samo błędem jest domaganie 

Lepszy stary druh. niitl'i r,;(y\rych . parlamentarzyści, więcej nawet jak się specjo:lnych praw dla większości 
dwóch. I we Francji. Ustępując Jiolegom i nie narodowej pol~kief, bo przecież do· 

. . CmKA\'!E WIĄDO~Ośą chcąc wyglądać 11a takiego, który się wodzi to braku zaufania we własne 
M:i~fo Ka.J.LSa: ~.olIIJD>:.a.lle iest w wykręca, wygłoszę prumóvńenie, jak :;iły. To jest błąd kardynalny, lttóry 

11 W'lekiu w g~ografu u=niegio Pto- :r;apiat(uję się na sprawę mniejs:r;ości musi się zemścić na psychice narodu. 
lo~w.s.zRAnY PRAKTYCZNE w Pobce. Wszelkiego rodzaju wystąpienia fi. 

Pęd.zie po lakierze liu.b pOikoś.oi'C Długa lala zyczne, które prowadzą do anarchii 
c.zyścl.ć w nafcie, forpCl'lltyin:ie tub spi w Polsce, chociażby były wystąt>ie· 

· niaptl odw$towymi, chociażby były 
r.ytu'S.:e. Sprawa mnieJszoacł, proszę kole· wyv1ołane chwilową niecicrpli~·ością, 

gów, w każdym pa4stwle, które ma są najbardziej szkodliwe i obniżają 

Pa n o wie Ili 100 °lo 
sil męskich uzyska p~ 6Łosając 
aparat „Nr. 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
,,I.nven.tus", Warszawa, Aleje Jerozio­
Utns.kie 35. 

Tłumaczenie snów 

lu4ność mieszilllą, wcale nie jest u- wartość narodu polskiego. 
warunkowana stosunkiem Rządu do Naród powinien mieć z:iufanie do 
tvch mniejszości, tylko raczej stosun- swojego rządu i powinien cierpliwie 
kiem narodowości, która stanowi uważać jak rząd reguluje te sprawy, 
większość, do narodowości, która sta bo ten rl;ąd jest jego emanacją. 
nowi mniejszość. Jeżeli komuś się wydaje. te rząd 

To jest zasl\clnfczy pUJ1kt wyjścia, f$St zbyt ml\ło energiczny lub niedo­
lo jest zaiuulnicza sytuacfa, która się statecznie szybko załatwia proble· 
wytwarza na dł~eą falą. I dlatego na my, może zaczekać, będąc dobrym 
ród polski winien w ·sobie. wzbudzić Polakiem, aż przyjdzie rząd je~o 
wysoką świadomość, że od jego sto- stronnictwa i będzie rząd:dł, ale nie 
sunku do mniejszości narodowych zą może sam tych kwestii załatwiać. 
leża w znacznym stopniu lósy Polski. DJakgo powtarzam, moim :i:daniem, 

Dlatego wszelkiego rodzaju objawy większość ma obowiązek w imil! do· 
niene.wlści, czy zniecierpliwienia ze bra Polski zachować spokój, · umiar i 
strony narQdu polskiego do mniefszóś równowagę, nie tylko dlatego, źe te­
ci uważain, ie są ciężkim błędem, go wyma~a iateres państwa bezpo­
który wcze.śniej czy później na Pol· średnio, ale i dfatego, że tylko wtedy. 
see zemścić się musi (głosy: bardzo może mieć nadz!eję, iź będzie mollła 
słusznie.), . oddziaływać kulturalnie f gospodar· 
Uważam, źe niegodne fest narodu czo na mnleiszQści. 

polskiego, Jako wi~kszości narodo· To jest jedyna droga i obowiązek 
'YeJ, świadomej swej roli w państwie, ciężki, który ma na sobie większość 

w państwie. 

nymi obywatelami. Jeżeli mniejszość 
eama spycha się do roli obyw;ifaf.i 
lojalnych tyl4o z punktu witlzzniz: 
czysto formalnego, to sama spycha 
się na niższy stop!eó, na eto~foń c.by 
watcli mniej pożytecznych, a wie('.: 
mniej pożądanych dla państwa. 

Wtedy powstają dwa rodzaje oby­
wateli w państwie, powstałą niechęci 
i zatargi, które :r;o.czynaJą rozsadzać 
naństwo. 
· Jaka jest rola rz1tdu w takich wy· 
padkach 1 R:1;ąd, jako pn:edsłllwicie' 
interesów państwa, musi stać stale i 
ei~itlc nie2mfonnie powyżej '\'ł'SZel· 
kich zadrażnień i zatargów dnia co· 
dziennego, nieuniknionych pomiędzy 
poszczególnymi członkami więltszoś;: 
i mniejszości. Rząd musi patrzeć n~ 
dalsze cele państwa i fe regulować. 
Rząd musi stwarzać warunki wew· 
nęłrzne państwa, musi stwarzać te­
go rodzaju wśpólne dQbro paiisiwa, 
żeby 111óc naprawdę sprząc wszyst­
!de ~ily większości i mniejszości ku 
dobr1;1 wsp6lnem~. 

Sprawa i1dowska 
Prnchodzę obecnie do spnw ty· 

dowskich, Wle;m o tym, że to &prawy 
S4 Jl&der skomplikowane, wiem o 
tym, ie walka z %ycfami nie jest żad· 
ną walką rasistow$ką, to nie j~t 
walka dwóch tas, to jest walka z prze 
ludnie11iem, to jest walka z brakiem 
kawałka ch!el>a, to jest walka z po· 
trzeb.:mi ekone-mfor.i:nyml. 

Zatargi spr~wy żydowsldei w ostat 
nim roku nasiliły się i tzeczywiście 

W„_ :
1 k , Obowiązki mnieisz,śd ~fx::~:!d?~w~~.j~r~;u k_:;~~g;: 

SDO nv ongres Dfl· Tera.z przejdę do tego, Jak powi- wafel w Polsce ma prawo do spQkOJ· •k6 „ b •11 • k · • i 1 • ć d ncgo życia, ltaktuje f;i:ko przejawy COWDI w I ro OIRIKOW Da _ustosun owa_~ się_ Jrul.e.szos o zwykłego batbarzyństw~ które tępi, 
pansfwa,. w kt~ tstaiei~· Mniej· tępił i będzie tępił zawsze. 

Na dzień 31 styczpia b, r. zo­
stała zw'ołana do Sosnowca 
wspólna konferencja związków 
zawodowych robotniczych · ze 
źwiązkami pracowników umys-
łowych. · · 

s:r;ość powinna „ :!towywać slę 'Wobec z drugiej 1„r!.11ak strony ja włA·- u 
p•6stwa lojalnll 1e - fak tQ "hJaś. ż dó • ...,.. 
nił już dziś do nale p. refarcnt - Y w pew.Jtą mechęć spojrzenia 
to nb może być lojalność bierna, to prawtdńe w oczy. Zachodzą w Pol· 

sce prum.U:.ny !połeczne 1 ekeno· 
nie może być lofalność fo?małna. • któ dok t b · Ni . • • , • . 

1
• • nuczne, re on,.wa y y Slę ró-Tt· 

e, Dll!leJSZOliC, 1e;i:~ 1 J~! traktowa nież., gdyby żydów nie było w Polsce, 
na lojalnt~ przez więaszosc i przez 'ro znaczy podwyżsunie 'podcmu 
rz,ąd, a Wl~c ma s'yofe praw;a, to f?0· 1 iycia chłopa pvlskiego cf,rogą przeiś· 
mnna mięc głębokie poczucie swoich cła do miast i te wyższe Wł'.rlCŚCl 
obowięzkó,„, ekonomi~e mus:ą być nfo tylko nie 

powstrzymywane przez n:ąd poi. 
ale popierane. . 
D!a~ego Żydzi muszą zrotamieE 

sytuacje, muszą zrozumieć, ie Wal 
ck<>llOtnic:ma z nimi nie jest nal'1nl 
niem ich praw, ani też nie jett 11 
kownniem ich, jako obywateli Pl 
stwa. że ludność żydowma nie • 
zrozumieć, it ona, która pneciei 1 2 dziesiątków lat naw~ływi:la w sw, 
pismach o podniesienie poz:om'll I 
cia lydów i dbała o to, żeby ŻJI 
ekonomiczne żydów szlo 111ocaft 
szym tempem, że ludność iydowi 
jest zadrażnio!lla tymi 53JllynU 1 
n1cnt<:mi, odbywającymi się w !PG! 
czeastwic P1>lskim, to m;:my 411111 
w tym, żu jest lłZefeg nłepoąd.uji 
c,,bjawów mie&ZłUlia się żydów 1 pq 
Pt1ństwa Polskiego do nl1&iych 1 
wnętnny:.h trudności &konomic:za, 
i 91połecznycla. 

Obce agenturv 
Te mi~ania slę sę często roW ~ 

ne w ducbu agresywnym i ar°* 
ckim i weólle nie przy~ynialą 4 1 
tego, żeby u~kolć dążenia sp~ 
ci:eńs1wa i rzą.C<11 poI,k!egQ, Dłllt 
uwabm tego rcdzaju m'.C3Wlla 
za (l>hnża.jące po~clc Pd&twot 
ści pols.ldel wszyst!tlch obywatel 
Polaków i Żydów, a za szkoc!ll..,. j 
społeczeństwa żydowskiego, 

W tej sytua.cji ja „; 'J będę ~ 
szal żadnego pro1tramu dlatego, 
ł4?-D program wynika z dnia c_ojllt 
n~go, tak dlit Polaków, Jak i u1114 
ców i żydów, 

Stwlerdr:am katąorycmi• nleall 
oą wolę nądu polskiego p6jścll' ł 
szą drogą życzliwcści, jednek 
praw dla wszystkich obywateli 
stwa oraz drogą 11tnymanła 
(oklaski). 

Zlaid nauavdElst 
Został już ostatecznie u 

ny termin Walnego Zjazdu i 
Nauczycielstwa Polskiego 
dzień 2 lutego b .r. do Krakot 

Zjazd odbędzie się w sali ,~ 
rego Teatru". Porządek dzA 
ny przewiduje tylko jeden puł 
a mianowicie: wybory no~ 
Zarządu Głównego Z. N. 
Na zjazd przybędzie ponad I 
siąc delegatów z całej Połski; 

Prze&n.iotem ws!'>ólnych o.b· 
rad będą sprawy jedno.litych 
wystąpień praoowników fizycz· 
nych z umysłowymi w stosunku 
do praeodawc6w. Ze spraw ak­
tualnych zostanie omówiona 
sprawa umów zbio.rowych. 

Tego rodzaju konferencja hę 
dzie pierwszą w Polsce-. 

iłował zabił koleianke 
Dramalrczna scena na sali sądowei 

Na W1alei wokandzie ••• 

Brak zaufania 
czvli: „Duio krzrku przr stolHcuu 

Przed Sąoem Okręgo-wym na 
ses;i wyjazdow.Qj w Chełmnie 
stanął aktor trupy wędrownej, 
Józef Wójtkiew1cz, oskarżony 
o usiłowanie zabójstwa. 

warto przy wódce. 
Po lihai;ji kochankowie udali 

się do domu noclegowego. W 
pewooj chwili Spałek obudżiła 
się wskutek dotkliwego bólu i 
u;rzała jak dwaj koledzy <Xicią 
gają od niej pijanego aktora, 
który .zadał jej dwie rany scy­
zorykiem. 

Na rozprawie oskarżony ze 
łzami w oczach oświadczył, że 

nie zam'..erzał zabić Spałk6W1 
ponieważ kocha ją nad ~Q 
W ezasie zeznań Spałkówny 1 
tor zwrócił się do niej ze 
wami: „Alicjo nie kłam, st 
przea Bogiem" i Spałt.ó 
wówczas ZCJ.łała się łzami.. 

Dramatyczna. rozpr~wa I 
kończyła się skazaniem \Vó 
kiewicza na 18 miesięcy ,.; 
z1enia. 

(A. E.) - Pati!e Klcijnlogiel [pana na wszystkie śtpiętoici. 
- rzeki pan Dawid Jabłko, cze Zapadła cisza. Milczący kel­
ka/ąc na drugie danie przy sto. ner postawił przed panem 
liku re$fauracyjnym. - Ten in Kla;nloglem talerz z kotletem, 
teres, co go. panu proponuję, ale zadumany kupiec nie tknął 

· jest bez żadnego ryzyka. Dai go nawet. Wreszcie po upływie 
ml pan pieniądze, a wszystko kwadrasna pan Dawid J ablko 

Wójtkiewicz poznał w pew­
nej trupie teatralnej aktorkę, 
Alicję Spałek i zakochał ~ię w 
niej. Młodzi ludz~ żyli z sobą 
w ciągu 14 miesięcy, pracując 
w jednym zespole. Pewnego 
dnia aktor opuścił trupę, ponie 
waż będąc człowiekiem religij 
nym nie niógł pogotizić się z po 
glądami bezbożniczymi n'.iektó· 
rych członków trupy. Miłość do 
aktorki wzięła jednak górę nad 
poglądami i już nazajutrz Wójt 
kiewicz wrócił do trupy i prze 
prosił się z jej członkami. Węd 
rowna trupa znajdowała się wó 
wczas poci: Cllełmem. Zgodę za 

8 lat cietkieg o· wiez~enia 
za zabśj5t~ o w :~ arakach 

pójdzie, jak po maśle. zapytał slodko: 
- No dobrze, ale co ]a z te· -:- Dlacze~ pari nie l~sz kot 
~ będę mia!?· lecika? Przecież on całkiem wy 

- Pięćdziesiąt procent za· stygnie! 
robku wypłacę panu na rękę Pan Kla;logiel westchnął gltt 
gotóweczką w końca każdego boko. . .. 

Ma,ją-ce już ustaloną opllllę 
barak.i dla bezrobotnych na 
Annopolu (przedmieścfo War· 
szawy} stały się terenem nowej 
jeszcze zbrodni. 

W barakach tych zamieszki· 
tyg~dnfq. Czy Io się nie opłaci? - Dlaczepo me /e"!? Z po· 

. : wodu on mi przypomma pana. 8 h I • 11 • lk• h d 
. - ~e się opłaci, 1? /a Wte~. - Mnie? - zdziwił się pan " o a erow1e Wie IC. na UŻJI' 
Me nie wiem, czy się wypłaci. Jabłko. - Pocl /akim wzglę- " 

- Panie Klajnlogiel kocha· dem? przed Sądem AoeliH!linrm 
ny! Cz? moje słowo ni~ ma dla - Jakoś nie mam C:lo niego Dziś I).a wokan~ie Są~ulbini, dyrek.t~ To:warz}'5twa, 
pana zadnego znaczenia? Prze zau.lania... Apelacyjnege> w Warszawie skazany został na 4 lata wię· 
cież ja l"lnu tltf?CZyście przy. Powyższe powleazenie przy- znaj.dzie się głośna sprawa o zienia. Wyr1>kiem skazującym 
tzekam! sporzylo panu Klajnfoglowi klo ns.dttżycia na szkodę Minister- objęci zostali także inni dyręk-

- Tak, ale... potu w postaci dwóch spraw stwa Komwnikacji, popełnione torzy Towarzystwa a takie 
- Ale tu nie ma ale! Panie sądowych. Jeclnq z nich wszczął przez Polsko-Belgijskie Towa- funkcjonariusze kolei, którzy 

Klcijnfogiel, nie odrzucaj szczę obrażony pan Jabłko, a drugą rzystwo Impregnacji Drzewa. mieli sobie powierzony nadzór 
ścia, które panu $anto wlazi do właściciel restauracji, który l Sledztwo w tej sprawie trwa nad nasycalniami podkładów. 
kieszeni. Ja pana proszę, panie przechodząc obok stolika, usly ło kilka lat. 6 tygod.niowa ro.z- Od wyroku odwołała się nie 
Klajnfogiel! Już nie chodzi mi sza! niepochlebną uwagę o kot I praw~ w Są~zie Ok . .ręgowym tylko obr~.ua, ale i pro1kuratu· 
o mnz~, tylko o pana. T'! trze: lecie. za~rnnczyła s1ę wyrokiem, ~kar I ra, ~wa.tai;ą-ca, że wymierz,o;ne 
ba byc stanowczym, bo rnacze1 W oba tych sprawach zapa-

1 

zn.1a:::ym b. dyrektora kolei w lrnry są zbyt n1i~kie. 
wszystko przepadnie. Uwierz dly w dniu wąorajszym wyro- Wih ir , Hci_:'.Y~na na trzy i pół Rozprawa w Sąd.zif' Ape!.ia· 
mi .J)IJ1I./_ Naleaam i p_ru/llinam ki unlewirmiające. roku więzienia. RySzard J a.co-1 cyjnYm P.9'tn17a kilka. ~ 

wał Ludwik Bakus, znany J 
swego w-0jowniczego uspo.;olri 
nia. Pewneg() dnia Bakus przy 
szedł do domu dość mo<:no po 
chmielony. Tu natknął się 11 

kolegę Stanisława Prochi. 

Między młodzieńcami doszli 
do sprzeczki. Szło o drobiazj 
Mimo to sprzeczka przerodzili 
się w głośniejszą awanturę. 
Poszły w ruch pięści. Baklu 

uderzony w twarz, czując pne 
wagę przec:wnika, postan·OW; 
w inny sposób przeważyć sza 
lę na swoją korzyść. Znienacka 
schwycił sprężynowy nóż i n 
dał Prochowi kilka uderzeń 
Proch, ranny w serce, na miei· 
:cu wyzionął dui::ha. · 

Wczoraj Bal;:u~ odpowiada! 
przed Sądem OkręgO\vym za 
swój krwr.wy czyn, 

Zapadł wyrok skazujący n 
-~na. S. la.t !Viszienia.. 
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1weso#q \Na rop· e zbrodniarza-wam ira 

kącik li ~ -· · === ii sprawcy bestialsk~ego zabójstwa szofera 
\V re• · Bestialska zbrodnia, jakiej do ca uciekł ze stoli<:y. I wania z błota samochodu. Właś Stwierdziwszy to Cl:iojna-cki 

llOSZU IWiHłlU konał na osobie szofera Jana NA TROPIE W LUBLINIE ciciel wyraził zgodę na tę po- od razu domyślił się, że c~oó.zi 

I r • Szlendaka w las?m mfociń3lciin, Po pewnym czasie policja ' dróż, z tym jednak zastrzeże- tu <> jakąś mistyfikację i ponow-
W O OOSCI pod Warszawą poszukiwany o- wpadła na trop Skwierackiego !niem, aby zabrał ze sobą tylko nie udał się na policję; zą.bfera-

becnie przez policję, Stani·sław w Lublinie, gdzie odnaleziono w. I 2 pasażerów, taksówka nie ob- jąc kartkę. 
Kiedy po północ,::y panowie Skwieracki, nie ma podobnej w i'ednym z garaży pozostawione liczona bowiem była na większą Gdy odnaleziono tajemtiicze 

Feluś i Heniuś ()·puścili w świet b k so ie w kronice ryminalnej po przez niego aut.o. Mając już w ilaść osób. zwłoki w lasku Młocińskim żo-
nych humorach restaul"ację i licji warszawskiej. ręku pewne dowody, rozpoczęto Szlendak wziął benzynę i wy- na Chojnackiego, tknięta jakimś 
ze śpiewem na ustach ruszyli CYNIZM ZBRODNIARZA poszukiwania za zbiegłym. Na- jechał. · przeczuciem, postanowiła prze-
przed siebi~, zaraz na p:erw- W tralrc1·e p•-.cwadzone~o e- traf1"ono na szofera takso'wk1·, k ' · · ·t 
sn.1Il rogu spotkała ich przy- d • "' onac się, czy me są o czasem 
k~~ść. nerr~iC?:nie ochodzenia w)rcho- który odwiózł na dwo.n:ec mor- SENSACYJNY LIST zwfoki Szlendaka. Jak się· na-

z~trzym:;.ł ich posterunko- dzą najaw coraz nowe szcze- dercę. Było fo w sobotę, o go- Minęł-o parę dni. Chojnacki siępnie okazało, nie omyliła się-. 
'łf'f• oświadczył sur-owo, że w góły. A więc samochód „Stey- dzinie 14-tej. Ponieważ o tej po- nie otrzymavrszy żadnych wia- . Zidentyfikowawszy zwłoki po . 
nocy na ulicy ryczeć nie wolno er 50", który morderca skradł rze odchodzi pociąg w kierunku domości, zaniepokoił się o szo- licja szybko wpadła już na śla­
i spisał pr-otokół 0 

zakłócenie po dokonaniu zbt>cdni, należał V/arszawy, sądzić należy, że fera i wóz. Przeczekawszy ja- dy zbiegłego zbro·dniarz.8.. 
ipokotu publlcznego. do Teodora Chojnackiego, u któ Skwieracki wrócił do s+olicy. kiś czas udał się do VI komisa- Zamordowany kierowca pp-

Obydwaj panowie od razu rego słu.żył Szlendak. Jak wy- KRYTYCZNEGO DNJA riatu, składając o wszystkim chcdził ze wsi Ryki na P.odlasiu. 
itrac:li hutnor. nika z czynów bes~fr.lsldego Właściciel tabówki, Teodor zameldowanie·. Ojciec jego, sprzedawszy gos-
- Nic na tym świecie nie zbrodniarza, zachował on nie- Chojnacki, zaangażował ś. p. Następnego dnia przyszła wia podarstwo, pracował jako ogro 

rolno! - westchnął żałośnie bywałą wprost z imną krew. Za- Szlendaka na kilka d'li przed je domość. Chojnai:::ki o trzymał ka dnik w Gćrze Kalwarii u właś­
ian Feluś - Nawet pośpiewać kopawszy w lasku mfoc'ńs!dm ~o zamordowaniem. Krytyczne· rtę, w której szofer donosił mu, ciciela apteki Bronisława Pra­
ńe wolno, kiedy czł-Owiekowi zwłoki swej ofiary wróGił on do go dnia kierow-ca zgł·csił się do że został zaangażowany na mie- naszki. 
resofo. Od razu protokół spi- Warszawy i zajechał do garażu swego pracodawcy, mówiąc, iż s'ąc, z pensją 40 złotych dzfon- Po ncwrocie, gdzie zatn1dnio 
iu;ą i karę płać. w Alejach Jerozolfam:kich, chcąc wyjeżdża z k1lku osobami n.a nie. ny był jako kierowca, Jan Szlen 
-A tak! _ przyznał pan He nabrać prawdopodobnie benzy- parę dni, do Grudziądza. Mid dak był szoferem Pr?.naszki, po 

1!uś ..- Żac'i'nej wolności nie ma. ny. o~rzymać za to około 250 zło ODNALEZIENIE czym wyjechał do \Y/arszawy i 
ro nie to co u wariatów! Tam Widząc, iż obecni szoferzy tych. . ZWŁOK SZOFERA przyjął posadę u Chojnackiego. 
~t tycie! Mój szwag!,ar jest w zaczynają mu się przyglądać, Szykując się do wyjazdu Szlen Wszystko wydawało się na 
!ljlitalu dla wariatów za posłu Skwieracki uciekł i wvjcchaw- dak zabrał ze sobą z polecenia :>ierwszy rzut oka w porządku, MORDERSTWO 
tacza, t.c> mi nie raz opowiadał. szy na ulicę - przepadł. ry asażerów łopatę, ponieważ mie gdyby nie podpis, który brzmiał PRZED śLUBEM 
U nich wszystko ...,0 .:no. Mo- $ledztwo utknęło na mart- li jechać częściowo bocznymi . S 1 d k" l S l d k" Ostatnio zamieszkiwał on u 

przyjaciela swego Ignacego Rut 
kowskiego na Pradze, przy ul. 

,. k . . . dz' b d . k<. h ~-ł b me „ z en a , ecz „ z u a , 
lesz śp:cwać, krzyczeć, skairnć wym puru-cie, me wie . iano 0 ·rogami, na ·, oryc me„ a Y Niemożliwe był<>, aby szofer po 
n:i ś:::inę włazić. I nikt ci nie wiem w jakim kierunku morder zajść ewentualność odgrzeby- mylił się, pisząc własne nazwi· 

,owie, te niie wolno, ani proto sko. Poza tym, w prawie jazdy 
ółu cie sp;sząl To jest praw- Przy wypadaniu włosów stosuje się kierowcy była omyłka i nazwi-

hiwa wolność! ESSENOE (H~OWO. CHMIELOWA sko Szlendak-właśnie w ten spo 

Brukowej 1. . 
Wkrótce miał się żenić, z cór 

ką gaj<>wego spod Góry Kalwa 
rii, 23-letnią Heleną Lewandow­
ską. 

Plll Heniuś westchnął zazdro sób było zanotowane, 1'ak na o-. N l ż 'ł · W"d któTa prz;eciwdr~ałając ?.ojotokowi UJS>uwa łupież • wr0<ga waazych wło-
illC. age o yw1 się. l ·OCZ s_ów, g.dyż łupiet jest powode'ID łys.ie-nia trzymanej karlce. 
ie Wieciła go jakaś myśl. HM lOWA 
- Feluś! Mam pomysł! Zrób fSSEHCJA CHINOWO • ( IE . 

ay z siebie wariatów! Odsla­
r.Ą nas do szpitala i sobie 
~z parę dni użyjem wolnoś-

. 

1. 
- Mo!na spróbować - zgo­
'ł się pan Feluś - A e jak z 

tbie wariata zrobić? Roze­
b.ć się do rosołu? Za zimno. 
~taru można się nabawić. 
- O jer! Po co się zaraz roz· 
ierać? Ty stań na czworakach 
rycz jak krowa! A jak przyj­
łie władza, fo się upieraj, że 

tag krowa i już! 
- A ty co zrQbisz? 
- Koguta będę odstawia?. 
'ądę sobie, że niby jajko zno-

1ę._ 

- Kogut jajek nie znosi, tyl­
lo kura! 
- Nie szkodzi! Wariat może 

dę pomylić„. 

c>tywia tkanki s.kóry, W2lmacnia cebu~ki wł~ów nadając im fięłkolć 
i poł~k. 

2ĄDAć W DROGERIACH J PERFUMERIACH! 
Leningrad - baza morska 

Wysiedlenie rudzo2ierr.1ów z miasta 

W walce z oholizme LONDYN. Dzienniki angiel­
skia tw~erdzą, że rząd sowiec· 

- ki zamierza z portu leningradz 
W clDiu wczorajszym odbyła się w. Aktu przedęcia wstęgi dok1>J1ał p. kiego uozynić potężną bazę 

WóU'SZawfo 11!'0czystość otwarci.a mu- m:n.. Kośclałkowskl, w otoczeniu morską nad Bałtykiem. Zda­
zeUJ11 walki z alkoholizmem., mies:z- przedstawicieli państw obcych, du- niem ~asy a•ngiel~kiej jest to 
cz~cym · się w lokalu Tow, „Trzeź- cho·wieństwa i p.rasy. główny powód dlacze&.o rząd 
wość, przy ul Oboźaej 4. Projekt otworzenia muzeum, wy-

szedł z inicjatywy red. Szymańskie- sowiecki stara się usunąć z Le-
go u posiedzeniu zwią7luł walki z nimgradu :wszystkie obce kon-
dkoholizmem w ~. sulaty. 

„Daily Herald" twierdzi, ie 
w ogóle dostęp do Leningradu 
zostanie dla cudzoziemców 
zamknięty, a wszyscy obcc).krar . 
jowcy, .zamieszkali dotychczas 
w Leningradtzie usunięci. 

Obce statkd, przybywające 
do portu leningradzkiego, do,­
puszczone będą do bardro o-­
gra.niczonego pasa portu. 

Zg.romadzone w muzeum ekspona­
ty obrazuję doskonale zgubny wpływ 
alkoholu na zdrowie człOWleka. 
P.rócz wielu plakatów, zebranych we 
wszystkich państwach świata, znajdu­
je się w salach muzeum cały S?e.reg 
tablic statystycz:nyc::h, br~UJ' i pa­
miątek z zebrań związku i kongre­
sów zagranicznych. 

WJJbrała własna śmierć 
aby uratowat iJcie nowi»rodka 

RADIO Po chwili obydwaj panowie 
!J>rcwadzili w czyn swój plan. 
ran Feluś stanął na czw-0ra- WARSZAWA I (Raszyn) 

eh i beczał, 1· ak krowa, a pal\ $roda rl stycznia 

Zwiedzający mote w nader ~lą­
dowy SJ?~ób przekonać się na~e 
o rujnującym zd.rowie działa11iu alko 
holu, szczególnie u dziea w wieku 
szkolnym. 

BERGANO. W m. Trescone I cić dla uratowania 'dz.iecl!a. 
odbył się uroczysty pogrzeb 30 Zmarła pochodziła z ro.dziny, 
letniej Pauli Oldiati, która, która 'wydała kilku bohaterów 
będąc uprzedzona prze.z leka- z czasów walk Garibaldiego, 
rzy, że może za-chować przy wielkiej wojny i rewolucji fa· 
życiu mające się narodzić dziec I szystowskiej. W pogrzebie bo­
ko tvlko kosztem własnego ży hatel'lki wzięły udział tłumy 

, 6.15 „Kiedy r=e"; 6.20 ~ly 
c111ul, zamiast skrzydłami, ka; 6.40 MtlZyka; 7.00 D.zie:ooń:k pa-

Pożyteczna ta placówka spełni z 
całą pewuością swe zadanie, cia, zdecydowała się poświę- publiczności. · 

„„„„ ... „„ ... „„„ ... mm„„„„„„„„„„„„11111m11a1m::;;.:;:.......,~-...-..ww„ .zepotał rękawami jesionki i ran.ny; 7.15 MUl%}'ika; 8.00 Audyc.ja 
1ał ptzeraźliwie: Ku-ku-ry-ku! dla Sllkół; 8.10 C«ągllldm-e milriioai:a; 

N db 8.20 - 11.15 P=erwa; 11.15 Audy- · V T „ W 
a iegł policjant i pom~mo cja dk1. 611'.1kół; 11.40 Mua;yka; 11.57 o n c Is KI : 11r1

• lie:po~roinl~ s A L A o R ł,p~~~1:-.pt. '1 ·:::·:.~:: 
oru odstawił obydwóch przy Sygioał oZM-11; 12.03 Audycja polud- • 

"fiFHH ciół do komisariatu. ;ri•Q'lwi.; 13.CO - 15,30 P~-a. 15.30 

.Tutaj pan F1eluś w datszym .~ia:uk~:ytań"~~~-~~~;,ynk;si;~ Zamordował s· wego r wala ciągu Upierał się, że jest krową z;y&>OWa.; 16.15 <MU~; 16.50 P>0,ga 
I tądał, żeby go natychmiast dmb. adtitua.lm; 17.00 Na.jmT.ii.eiGJte o 

doić, bo mu się za óużo mle kręty f!Olty wojOOllie'j - od<XZyt; 17.15 

kl zebrało. A pan Heniuś piał Hńs!OI!ia tańO!I.; 17·50 Renrty i dioży- za co „posiedzi" 6 lat VI wiezieniu 
n.amiętnie, skakał po kFesłach wooia - pogaid. 18·00 Uczmy sdę pol 
i,~ „ $eh tiań-ców; 18.30 Pro(r.am na ju- Horn Ofenberg, za.wodow)r 

! ~~yi;zał, żeby mu sprowadzić WC>; 18.35 A®yioja dla wsi; 19.00 ł d · · db ł k · · 
ką młodą kurkę. „Chiń::foi mm·" - nowela; 19.20 Pie z. o ztej, o ywa. arę w1ęz1~-
Pomimo wszystko poszuki- śn:i; 19.35 OdOZ'}"t; 19.50 P.ogacLa.nka ma. W tym czasie kochanka 1e 

Tracze wolności zamiast w szpi ~~~al.na; 2Q.O~ O~ k~.cfa;•La d'O ka· I go, Ba;la Turek, nawiązała zna 
1.t.. no.u; 2QA5 D1'i0M4!k wueozorny; 2o.55 1' omość z towarzyszem wypraw 
„111, znaleźli się w areszcie, Pcgadiallllka alk~wwlm.>ll; 21.00 -IKood~'l't Of b M l o h b 
:- Widzisz, braci1ef _ po·wie dłuopliuiow.&kd· 21.4-0 Pięk.no mowy en erga, ot em c sen er 

d:1al rozge>ryczony pan Feluś _ p ol&kiiej" -' kwa&r.m.s:" 21.55 Murz;yka giem. Znajomość ta rychło prm 
Nigdzie nie ma wolności! Na- tanec"l!W.; 22.50 Osfo.,foiiie Wlia~omośoi. szła w intymniejsze związki. -

WARSZAWA II (Mokotow\ Mimo to Turek zanosiła przy: 
iret wariatów nie szanuią! 13.00 KoOtllOet"t irozrywkowy; 14.00 • . 1 . k ł · k'" 

Pan Heniuś spojrzał tęsknie .P~ę iilii~.ormacyji 14.05 P.rcgrom na 1ac1e owi pa owne „wa ow l • 

IV dal i westchnął: jutro; t 4.lo Płyty; 15 ·CM? P"Og~.wędlka Ofenberg odzyskał wolność. 
E ~oopcd:umka : ,,JM'~Y .z<LtnOWe 15.15 p , • · : 'ł· 

:- h„. ż~byśmy byli praw- Wiiadl()lJlości gport.ow-e· 15.20 T·rś.o sa- ewny uczuc swej przy,ac.o 
dz;wi wariaci, to by z nami .zu· lonowe; 16.15 Pme~a; 18.00 Kon- ki, Ofenberg odwzajemnił się, 
Ptłnie inaczej gaciali. A że po· cert s·oliis!61.v; 18.50 M.u:zy~a lek~.ta; czym mógł, za pieczołowitą o­
~u!i ludzi normalnych, więc 19.55 Ż-yc;ie kulttt:':ll~ 9tolacy; ~O.~O pi~kę nad nim w czasie pobytu 

. l Pm«w.a; 22.00 ,.Mo,1 e wepoqi.T1J1>0tll!a • • • w11 . t · - k 
się nie iczą. 0 Wiir..cen.tV'ltl Fapa~im _ Ojcu"· w więzieniu. w <ro ce JeCUla 

· Nap0Ieon Sądek. 22.15 - 24.oo Muiry~a ł:aneoma. ' od kolegów ~owiedział się o 
•---1911--mmma11111-------·m1aa=11S11a11m!'12m*E:111m111111wr.:1 wwwsm11 stosunkach, łączących Turków 

nę z Ochsenb2rgiem. Przyjaciół 
I iot;rzeis1rm numerze dalszy ciąg antlietv ka zaprzeczyła kategorycznie, 

wy;aśniaj~,c, iż Ochsenberg siu 
żył jej tylko pomocą makrial-.to bJm il robił, 

1d1b1m ZOSIBI ministrem~A nkiedy jednak pewne2<> dnia 

Ofenberg udał się na spacer, 
niespodziewanie w lasku poó:­
warszawskim ujrzał kochaiilkę, 
kroczącą pod rękę z Ochsen­
bergiem. Zakochani w ostatnim 
dop1ero memencie ujrzeli Ofen 
berga. Ochsenberg próbował 
ucieczki. Nie udało to mu się je 
dnak. Rywal dobył rewolweru 
i posłał a:a uciekającym kilka 

kul rewolwerowych. Wszystkie 
były celne. 

Wczoraj Ofoµberg stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie za zabój.stwo rywa 
la. 

Sąó. uznał, iż działał on w sta 
nie silnego wzruszenia psychi· 
cznego i skazał go na 6 lat wię 
zienia. 

Idąc BAL pmni~taj, iż po'Yodzenie DIUOl płynny, nleza-
na w taucu zapewnia 11 wodny środek od POTU 

Zuchwałv napad bandgcki 
na f'lie banku prowindona1nego 

BUENOS AIRES. W miej- personel banko:wy i zrabowaw­
scowości Maipu, pTowincji :Men szy sumę stu dziewięciu tysię­
doza pięciu bnndytów doikona- cy pezów :zbiegli w niewiado~ 
ło zuchwałego napadu na fi.lię mym kierun•ku. Dotychczasowe 
banku prow:.ncji Mendoza. poszukiwania za bandytami nie 

Bandyci ,sterrory_zowati cały (lały żadnego ~ezultatu.. 
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N 0 1t11 e I a 'jeśli będzie jeszcze s.t-rzetat to przez żołnierzy rośoie niet:>ez-1 k'o:wicie pnybici na 'ćł1a 
nauczymy go moresu! I piecrLeństwo, a mimo to nie Ch'W!illa wyzwolenia minęła 

- Pirecz od bramy! - Leooc .zmieniał rozkazu. Mijała godzi powt"Otmie., ldclromyślnre 

P . Or U CZ n • .-k wyciągnął z kieszeni ręC7Jily gra na za godiziną, a żołnierze clą- cili ~ę z rąk, a teru 
naiŁ - Do kOSIZJM' - zawołał gle jeszcze maszerowaJi. już za późno. Leooc wiedzil .. 
jeszcze ~ ii rizucił grainait mię Pierwszy stracił c'erpmiwość tym tlliegoozej od żołtllierą,1 
dizy żołnierzy. Bayer. Ptl'\ZOOhodząc ®ok Leco- dział kiedy n:iebezpi~ 

Porucz.nłt Leooc spog;lą"dał z Lecoc oowrócił się, i spoj:rzał Po chwili w pobliżu bramy ca, rzucił w nńego rordadowa- przestało mu grozić i wie<W 
wału fortecznego na połyskują na d'Ziedziciec. Sierżant Boye:r zmaijdował się tylko on. i sier- nym rewolwerem. Oficer zau- kiedy znów może ooo muf 
cą w PQłudniowym słońcu pu- szep1tem wyda.wal rozkazy, a.": ż.aint. Lecoc z błysika.wiczną szyb ważył ruch jego ramienia i cić. To też k.aruł żoł:nierzai 
stynię. Na dole, na dmedzińcu końcu stanął na czele załogi 1 kością zbiegł z wału, podruósł oohyilił się. Ze spokojem pod- tmymać się, z,an;im ~ 
załoga fortu, kilkudiziesiięciu ma1SZerował w stronę bramy. ręomy granat i rzucił go po-za niósł rewol~ i gdy Boyer dehrałaiby im ireszi.ę painowa 

żołniemy callrowicie wycieńczo - Otworzyć! - rozltaizał wał, gdzie w następnej chwili pr.z.echochił obok niego po rarz nad sobą. 
nych z głodu, pragnienia i gorą wairłownńko'WL prreykładaijąc mu elmpfodowaJ. · drugi mekł do niego, aby ostroż _ żołnittzie dłicieliście 

1 ca wilepiiłQ wzrok w poru<:znlika rewolwer do piersi. - Prosrzę oddać irewO'Iwer - niej obohod?.ił się z bronią po- sz.erować _ ~wiiaid'Czył im 
i Sledziło każde jego porusze- Lecoc wyciągnąwszy ~1- sierżamcie! - irze'kł zihliża.jąc niew.aż może mu się jeszcze ikie!roczystym tonem _ więc• 
nie, w naidziei, że uj't'zy on w wer, pobiegł wzdiłm walu :1. za się do Hoyera.. _ dyś przydać. . Clość uczyniłem wasttemu i 
lrońou utęsikiniony tuman kurzu, trzymał się nad bramą. Tym.cza W sierżancie wrzała krew z Juź zaczynaoło świtać, ~ Zol- czenń.u Gdyb 
zapowiadający zbliżanie się od sem wairlowmik zaczął ~y wściekłości, mimo to schyHł się niene cią.g1le jesrzoze me przery opuści~ fo.rtym b;Ub$ 
dział~, które ich Z'lUZ111j~ i ~ać ~ i odwnął J'l1Z ry- podinii~ !ewolwer i wr~ył go waili ;iiM'SZJU. Na~e pa.dl prawdooodo~ie wycięci WJI 
przytn10'Są z solbą wodę <l!I'az zy: g1el. . . _ ~~~l. Leooc r?Zładował sit.~ł 1 Leooc poc~ł .straS2iny pr.ziez Tuaregów adbo zgin~ 
W!DJOŚĆ. Wyraz twairzy poraCZllll - Do widzem.a poru<21li.Ku - go 1 ZW!l"ocił Boyerowi. Na.stęp- ból1 w lewym :ram.teru.u. Wa.- c • adho też wił 
ka nie wróżył jednak nic do- r~ &eiriżant, spofląd.ają~ ml; me udał się .na pole ćwiczeń i d!zi~ł, wpirawdl?.li~ jak żoł;nii~ biśc~n'.awpół żyw.i }li 

breoo. gorę, na swego zwierzchnika 1 zwołał żołnierzy do a.pelu w zde1mował kairabin z r.amterua, roz lane laski pust. . 'l 
Na:gle zaJegły ciemności. Po- uśmiechaijąc się bezic:tednie. • pełnym rynsz;tu.nku. żołnierze ade WSIZ%,tko to z.byt s~ybko chi~ i ~ a narm 

rucz.nik opuścił wał i me zamie Nie mam zamiaru jeszcze umie wiedaieH, oo ich c~ ale bez przyszło, aby ,mógł uniilmąć po- by;lib ście /' m: m:i.'Jt 
nia.jąc z nikim słowa przeszedł rać„. Za ki!lka dm pan zginie. szeim-ainia pobiegli do kosz.ar, strzeilenia. Leooc groźcie uniósł rni~tl 'e to ~ . j ~ . ~ 
Otziie:d~ec, ki:;ując się do Bayer nienawiidtził ser~eczinie ~'łożyli pfoc~ i pe}ny~ .bie- rewO;I~· .Nie straelił • jednak, coś J;ttnow;ć, e~ż a ~Olll 
swoiei kain.>00l~ir11. . Lecoca. Pm~ laty ~ Le- giem pm~bylh na dz1edz1lll1ec. choc1a.z mo~ '!o ~~~- Zawo Sioeirżancie, roidrzie:lić resl . 

- Co do d11'3Jbła :Zamleil"Za oo coc został m:ta!DOWany oficerem, - żołmenze, - rzekł do za· ł84 tylko do ruetbie żołmttiza. w00 1 Roz •.• · si r 
uc:zyiniić? - mruknęło gniewnie piili z jednej fla~. Boye-r nie łogi po apelu - chcieliście ma - J..,~eś ma.mym swzelcem Y' e1sc ę 
kilku żołnierzy. - Pozostać tu mógł pogodzić się z myślą, że •szerować, a więc naprzód Arditi - ofuknął go poruczniik Lecoc p.rzygląC!ał się zmęc 
taij i ska:zać na.is na śmierć gło- ten n:ied~rzesam.y, nieopanowa- mar.siz! Pospacerujcfo trochę po - a teraz weź twój bandaż i nym żołnieM:om wl0ikącym! 
<Iową? · nv potomek beduinów został po d'Z:iedzińcul owiąż ranę twemu poruczn:iko- do kos.z.ar. Pl'lUZ dwa dni b 

PmybywS!Zly 'do bncelarii, rocznikiem, a on, rodowity Fran P:rzez s:ztteg'i pr.zebiegło zło wi. · . dz.ie spokój, a co później' 
Leooc cięiiko opadł na krzesło. cuz, jest jeszcze ciągle sierźan· wrogie mruczenie, aJe Lecoc nie Żołniel'z, 1cló:ry oczekiwał ku Wzruszył ramionami, prz{)ject 
Zdawał sobie doskonafo spra- tern. _ _ wiiele sobie z te~o robił, wie- li, 'stał na miejscu osłupiały. językiem po spieczonych wi 

wę z te<So o czym myślą żołnie - Zailllłmąć bramęł - rozKa dział, że jeszcze w pamięci żoł - No pośpiesz się, przecież gach, znów wszedł na wał i: 
rze, o ~ym jeszcze dziś szep· zał Lecoc wairtow.nikowi. - Sier nierzy tkwi sprawa z grana· cały mundur będę miał za.lany czął przez 1Junetę d·o~ład· 
tem mówią, a czego już jutro fancie, proszę oddać broń. tern. . · krwią. przyglądać się hoiry:rontowi.) 
może będą groźnie żąda~i... a Boyer ldną<: na czym świarf: M~ęło kilka godz.in, a na - żołnierz owiązał mu ra!llę gle jego szkła :zatrzymały s 
wówczas? stoi, odepcihn.ął waińo~ka i dziedzińcu fortecznym rozlega- i wrócił- do szeregu. Nigdy nie na jednym drobnym punkci 

Minął jeS1WZe jeden d.zieii pe doskoczył do bramy, aby ją o- ły się jeszcze cią~le kroki ma- czuł się jeszcze talk głupio jak coś w rod-..aju uśmie:::hu orzf 
łoo nanhtego oczekiwania. Le- twOll"Zyć. W tej samej chwili "' 7-'?ru;Ą_cych fo·!"'"':°?rzy. Le~oc do ·~r'l.z. 1 ' kn~'o „o i~<ł') 7.'ll~Ą-'l ... "?j tw: 
coc znów stał n.a wale, stdzie pa.dl strzał i rewolwer wy- kład.."1ie wiedzfo.ł, na co się na- Słoń~ grrzało ooraiz rnocru.ej. rzy. Ujnał bowiem drobny, r 
spędzał ter ruz większość dnia i padł z ręki Boyera. rafa, był przecież sarn przeciw StruJ?.i p~tu ści~Y~'llV żołnfonom rus.zają(:y się punkt, a to c 
obserwo,·.rał pustYlflię. Nr.1glc coś - Napnód kofodzy! - wrzn <„1łei nk:!z~. ;_.ris:hiał. że z z czoh, nie ścierali go jeckiak, z!!ai::zało ż~ć. wock i :1 

~ !Dli.esamowii§ cisze. sna.ł ~.śoi~ s,i;er.żant - . każdvm krokiem sta.w.ianvm n.ie sarkali iuż nawet. byli cał tu.nek!. ... 
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a n urowanym u D dk 
Wyjątkowy wypadek ,,odwrócenia ról'' 

Oto bohaterowie doskonałej komedii 
filmowej p.t. „Robert i Bcrttand" -
Dymsza i Bodo, htórzy rozśmieszają 
widowni~ hi:11 „Rialto" do łe?: swo-

imi pociesznymi kawałami. 

.„a więc przyszedłem. Miefzkanie 
piękn::, ze Siililiem i kulturą urzą­
dzone. Du:i:o o~rnów, Przeważają 
portrety Dodk:i. Uśmiechnięta, czaru­
j~;;:a, mfodziutb_ g_o~poC:yni, p::ni z~­
f:a Dymsz:r:.n, <iwie ro:zko:i.:::i:.e co-

l 
•ocz!:i - <'.v;a j::::::;i:~włc:ill, m::;c!.re i 
inicl.'.[!enfiw bQL:iy. ~łowem, ciepła 

, atmosfera <lrm::iwej,!o o~ciska. 

I Gościnność rozbrajająca, 
- Pan zj~ z ~mi obiad - zapra· 

, sza miła pa.ni Z-oiia. 
I - Dziękuję, już jesf.em p-o obie-

dzie. 
i - Szkoda - mówi Dodek - wtro 

Hby p~ co:i pożywnego, bo czeka pa 
na ciężka przeprawa. To moż~ cl:roć-
hy filifankę kawy, szklaDkę herba­
ty? ... 

- Dziękuję. 
I potoczyła się towarzysli:a room<>­

wa. Dwie małe p!>ciei:hy b.arcują. jak . 
.l samotna w UsS.A. 

a tzaplf«~i wviecbał 'do Rzrmu 
Pisaliśmy niedavlll<> o wyj~ździe do 

Amerylri Jerze~() Czaplfohlege> wraz 
li Lodą Halamą, z którą się, przed 
wyrus;:eniem na drugą półkulę - za­
ręczył. 

O sulwesach lo,dy d<nliósł w ob­
s:ernym s.pr:.waz:Lmiu IUISZ l:orespon 
dent z Chlca~o. Dzlś cjcwiatli:.jemy 
się, że J:.rey Czaplickl wyjechał z A-

D dek ~onlra .•.. 

meryki do Rzymu. gdzie pod-obno ma 
po.zostać pól roku dla przygotowania 
kilku par~yj operowych, z którymi wy 
sh;pi w nowym sezonie w nowojor­
skiej .Metropoltaine Opera Hous, 

A Loda pozostala sama w U. S. A. 
Cc3 w'.docz.nie po.,suło się w „pań· 
stwie duńskim"..,. 

m~strz zap~sów 

młode lwiątka. śmiechu, rado6ci i za-1 cy trzeba mieć dużo cierpliwości. - .„ale móJ humor jest tak b!iski 
chwytów - dui-0, Ai. ncgle D<>dek Aktorzy - to dz;waczny n.n-ód, k.-!Ż· 1 f-Orsy, jak pańska praca od sportu. 
przybrał poważną minę i mówi: dy z nich opowiada tyle pię!:nych fan Ca pan my!li o pcbHm iilmic? 

- Ne, redaktDTku, chodźmy na o- tazji. Zresztą, mo:i:e pan poszukuie te- - Jt:k najlepiej, Mam nad,zfoję, że 
~oilność. matów do nowelek.„ Czy nie kpiej ' niedaleki jest czas, gdy pod trm 

Za!}r-Owadził mnie do swego poko- byłoby p'.sywać powieści, jak Tadei;sz względem staniemy Vf rz~dzie na.jlep · 
ju. Czego tu nie ma? Wa::-~bt sto- Ryś, wówczils móp.łhy pi:n powie- szych eurcpejsklch cśrl>dków. 
farsk.i ze wszystkimi nan:ędziam;, dzieć, że „forsa płynie ~ po dolin:e". _ Widzę że się pan bawi w pr-0• 
przybory i lld'araty fotograficzne dD Czy z równa przyj;:mnością pisuje roctwa m~ycielu kochany. W kim 
p(}v;'.ększania zdjęć, jakieś piły, dcclti i pan rc::enzje; jak mv gramy? s~ę p~ kocha? 
przybo!y g~astyczne. floret~, i, znów - Ta.!r. _ w Messalce. 
O·briwki na &elanach. I m&sa listow na - No to też ma pan puę złotych. _ A w jwej wadze pan z nią wal• 
biurku. Jaka jest p2.lla ul~biol!a gwi1m!a? czy? 

-; Proszę siadać i ~dpowiz.dać gr::~ - Lubi~ - !Cw:n~~~.„ _ W muszeJ, • 
c:zme, A uprzedzam, ze trzeba mów&c - V/pr:twdzie 1e1 me znam, rue _ To zginiesz pan marn:e, 
prawdę. wol~ B:uszczewską. Ale jedźmy da- _ Czy uc:i:est:n<;:::ył pan w kwi.ł::ur• 
. - Rozkaz I • • • l~j. ~Y pan uprawia sporty i czy pan sie fotcgraficznym? 
- Dlz.cze-go p;su1e PllJ!- re::es1e łil p1su1e dla sportu 1 __ Nie, 

mowe.? - zas.k-oczył mme pierwszym Czas najwyższy odciqć się. _ Dlr,czego? 
pyta:uem, • • „ . . . ~ Jestem tak daleko od sportu, ___. Wstydziłem się. 

- To m-0o1a . specjalnosc i ~ ~~ Jak pa.n od humonH. - Niesłusznie! Przeciri wszystkie 
n~ tym. Pracuję w tym za.wodzie JUZ + ?*' t. zw. „twarze", bez wyfoC.:.u mają 
wiele lat. , • • . , • . prawi> uc:.:cstnictwau. Jak s:ę p~n 
J?o~ck usmiecha Sl~ ZJ'czliwie. "!=- cznj.r: w autobusie, porusu.nym ga-

dac, ze taka odpo<wledi zad01Woliła PRZY G RYPI C z.ein drzewnym? 

Il<>.:_ Czy pan chciałby grać w filmie? pr-lez1ełaemu,doznCIJe 5 ul „-:- Jak w. s;'1?o:warz':· Troc~ę .esen· 
_ Chciałbym. 'ZafywaJq t blie 'Jl, CJi i cukru i JUZ 1est puJ:ne zycie •. -
- ra tym kończymy, bo pu mo-· c a etek -;- . ~fo to„z;gnai:i l:?clia::.ą ?ł!~rę 

że chcieć nadal. ~ O gZCtcsaa ( mo;e1 tr:ruui 1 „módl się, p:-acu1. i o-
- Czy panu sprawia przyjemnotić sz:z~dzail" Czołem, społem, n:eba· 

rcbfon;e wywiadów z aktorami? wcum~ • li' 
_ Tak, sCiS::lę srny się serdecznie, 

- Dziwię się panu, bo do tej p1a- ' FdJ.-s. 

'' Tak orzekło rodzinne . mh1sto f ·1 delfia 
W presie 'l:.!tazała się przed kilku I ' Aby · ofrzymać · wiaclomotć najbcr· 

dn::m.i ·wiac1or.io.ić, jr.koby ~:.ys:::.~o ~:ej śclsłą, zvr.6c:.tlr.:iy s:~ do zna- Dom Nr. 4153 na ulicy Whitchapel • 
Cyganiewiez uwiązał pcrtraldac'e z. h:om1tq~:> kc:n:ka, lttóry ·cśw!atl.::zył, W Filia;eliii - to czerwony bu.dynek 
Dodhlcm Dym:;.zą na wyf:::zd do Ame- że Zbyszko Cygpiie\vicz rzeczyfri~::ic z pzlo~ej_ ~~ły, duty i znany "' ca­
ryki, Ta wiadomość d~?a powód do prowadzil z nim na ten temat ro%Ill:>- łym m:.~s~te P~ n~zwą „dom Mac 
wielu plotek, z których jecme gł-O~zą, wy, ale nic konkreVJ.ego nie ustalozo. Dcnal~o':r', to siedz1~a stere:!o. mi~­
że Dymsza już podpisał ~ ko.ntrakt i Ch<Hlzi tu raczej o rzecz inną, m'<:no szczauski~go rodu, ktory w .~VIII wte 
niekwem wyruszy do U. S. A., - in· wicie, że Cyg:uiiewicz nas:ręczy Dod ' ktt J?r~yiecha! ze .s~oc1i. szukać 
De zn5w - że Dodek wprawdzje już kowi jakiegoś odpowiedzialnego ma- I e::ci:.i:~::ia na nieznanei połkuli~ . 
podpisał konitrakt, ale wyjedzie do- n;:.ger.a, który ewen~ualnie nawiąże z C1c•ec Jcanette. był ~SJ.ęb~cą 
piero na wiosnę. nim bezpośrednie rozmowy I budowl~~ a nuał trzy corki: Bio~-

~'!I'-'~~~~----.,-~-, 1 Ale nagle Jeanette znika.„ Gblle z 
!wryzcnlu amerykó.iisłtlcgt> iyda arty 

Witold Za.:hue­
'l"ńcz i Jerzy Pi­
chelski, dwaj mło­
dU bohatercwle 
pięknego ep-osu na 
redowego „Koś­
ciuszko pod Rac­
ławicami" Fi!.m 
ten wYświetlany 
fest z ogromnym 
)OVtodzeniein w k' 
Die t,Cofosseum" 
Jega wysoka war­
lOŚć ar tystycz.na 
stawia go w rzę· 
dzie najpiękniei­
szych obrazów hi-

storycznych 
L ,.l.ihlww - ii!m". 

som, E!s.e i Jeanette. Blossom wczes-
n.:e wys:z.b za mąż, Elsfa - p-o dłu­
giej wc>jnie ze z~orszcnymi rodzicami 
wywcl.czyła prawo do nauki tańca, 
.!eanette, najmłodsza - została w 
:lomu. 

Ale przykład Elsic był .zaraźliwy. 
:'o paru l&fach, gdy Jeanette podro­
sł:i, pnszła w ślady siostry. Ponieważ 
ckazało się, że ma ład.ny głos i ujmu­
jący wygląd - prędko stała się pu­
pilką Filadelfii, która zachow-.ijąc po-

, zory wielkiego miasta - była i jest 
clotychczas prowincjonalnym, staro-

1 ~wieckim miastem. Filadellia też z.a. 
decydowała, że „mała Mac Donald" 
zrobi karierę. 

, Nie tak prędko miało się to jed­
nak spełnić". W roku 1927, gdy Jea-

1 nette miała 16 lat, rodzice przenieśli 
się do Nowego Jorku. Tu m<tgła się 

,, :;tycznego, bo mądry im,resario de::y 
! :tuje, że pow:U:a pow:wieć; „s: opl'' 

Ur:i:adzono to bardzo zręcznie, bo 
J~anette cHcjaln.fe.„ wyj2chała d<> Eu· 
ropy na tournee artystyczne. A gdy 
wTóciła - dostda korzystny kcntra!it 
d1> „Metr<>" i juo słynna już gwiaz.. 
da Z."grała czołową rolQ w „Kapryś­
'lej I'1ar1ecie", 

„JasnoV1łosy duet" Mac Don-.ld 
Ne~scn Eddy przyjął się. Zagrali 
:r.nów rnzem w „Rose Marle" i "Gdy 
kwitną l:;zy". W międ'Zyczas!e z Clar­
kiem Gablem odniosła wielki triumf 
w ,,San Francisco". 
Pół roku temu Jeanztte wyszła za 

mąż za Gene Raymonda. Ob-0je ciie­
szlmją teraz w Hollywood, są b::rd!W 
towarzyscy, i zwr::iccją powG:iechną 
uwal!ę, jako jzC:yna para m&łżcńska t. 
:;w, „blond • stars". 

Zygmunt Szued. 
----~~,, __ , ___ ,_--.! 

kształcić p0d werowni::twem s1rn- Skrzynka potztowa 
nnego Walburnr, I-'.t5ry Iansc>wał naj- w. Lis01.veki, w Warszawie. C:~ 
większe gwiai~y ~y am~ykti- Liiwość jest wlicliką cD>01ą, nro.g·i Plrzy 
skfoj. W rok r z:i:mgaż0wano ja.cie'.rJ.. Pl!'zyijillrie c.łw.-iih„ gdy i Pan:u 
Jeanette do tcatrn. \/ ciągu pół r-0- u.śmi:!chini!e się Los. Jestem 0 tym n.li­
ku stała się popularną i ccn!oną ak- Lepnych myśli. A IILa ra.z:ie, po!·zcam 

Ili • Ili" »1l'Jo9 • torką., • się Panu s·cinłccz:rui1e ii diz.iękuję u. 
ru H'•ęC Zf:lv.-Zff:l!J1J'111J>1••łi:I• W tym samym ·czasie poszukiwano uZll1anie. 

J!Ulncrki dla Ma,uri~i;„ Chevaliera ~o Walentyna Rogamewska, Grodno, 

W • 2 •1 f •1 filmu „~a~ada,121.iłOsci • , Wymagama Ot.o adresy: Smosarskie;: \V1J"srz:awa, 

' 
leram' nll e Sze I m' były d~ze. .nuala to by'? ~ty;>tka o Nairulowioza 15, E'ii.<biely Ba:sz.cr;:.ew· 

' 

~ . ·. . p1ęk;ne1 ~vne_rz_ch.~osci i ~li:=znym I skiej _ TeaLr P'Olski, Wa.rs::awa, Ta· 
„ głOSie, młoda i sw1eza. A wł~me wte Mary w.~lg.ZJll'efWlSkiej - Wacr--s•z.a,wa., 

dy ~~.ette Mac Don~ld konczyła 18 Stępińska 60/5, Fl!'moiszika Bro.tlri e-
W '8 ŚW ie I a e w roiku 1937 la~ •. !~l uroda .rozkwitała.„ „.Parada,· wllC'Za ad.res jesit zas11!'2. e:bony. Można 

a mił~1 była pierwszym kr?ktem ku jednaikże adreso1Wać do naszej redak-
Ale cóż roblć? Wanmki ankiety nie sławie, Ten wezwykły. de~!ut ot:wo- cji, a my li~ d.oręczymy mu. 

pozwalały K<>misji czynić ja.hlchkol- rzyl wx;c~a •• osz~:amui1,ce1 kan;ry Maria J\likleł, Warszawa. U~t Pa· 
wiek ustępstw pod tym względem, dk~1;11DeJ 1 śhczne1 pamen>ee z Fila- n.i pr.zckaz.a~ilśmy do nasz•ej Ad:m:m~­
ch-0ćby dlaitego, by nie stworzyć pre- elfh. s•brncjd, k!c5tra nadeśie Pa111ń przekaz na 

(omisja Kwalifikacyjna ukoiiczyfa 
illi swoją pr.acę i ott> podajemy wy­
nilt. Nie :całą miała ona robotę, gdyż 
wielu czytelników - zr$Szłą nieświa 
domie - proponGwał-0 . filmy, wyświe 
tlane wprawdzie jeszcze w · roku 1937, 
ale wyprodukowane i wypuszczone 

na rynek jeszcze w roku 1936. Rzecz 
jasna, i.e te filmy powstały poza kon 
kursem, Niestety, byłt tam napra.wdę 
arcydzieła ·wysoipej klasy, j:ak: „Pa­
steur", .,Jestem niewinny" „Mayer­
ling", ,,Romeo i Julia", „Szarża lek­
kiej brygady". 

KUPON 
NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 

Polski ••••••••••••• „ •• „ ••••••• -.„ .. „„ •• „ •• „ ••••• -„ ... -........ „ •• „ ........... „„ ••••••••• „„„.„ ••• „.„ 
Zagraniczny ..... „.-... „.„ •••• -„ .••........ „ .. „.„ •••.•.•••.• „ ••......... „ ..•..... ,. 
µnię i nazwisko głosując~g<> 

·············-··---·-········-·---··„··-···-·--···-·················~~·············-····· ·· 

Dokładny adres 

cedensu. e&e~eeeee~ett"8tle6fl1 P. K. o., a numer ,zacmie prz.csyłać 
A więc, przedstawiamy tytuły za. T • N • k 11 r.eg.ular.n:~ od 1 lutego. 

kwalifikowanych do ścisłego gloso- ,, Oni OWIS a Antoni Lang„„ V/łocfowek. Do-
wania 10 filmów, w tym: 3 - polskie . • prawdy jestem wzu-u.s:z'f'ny tylu sl.o•wa 
i 7 zagranicznych. Oto one: Zl(Z!fRI kiflere m~ u,znania. Drcgi Prurui ·~· to n~-s:z ob;<> 

POLSKIE: „Dziewczęta z: Nowoli· . wiąz'.?lk, aby dawać waad:omosCJ n.a.1· 
pek", ,,Znachor", „Piętro wyżej". Wśłuchajcie się dobrze w hrzmienic ' nowsze i interesllljaice. Wyiwi.ady 

Zagraniczne: „Dama Kameliowa", tego nazwiska i imienia. Nic ono wam z gwi·azd:i mi przeprowad.za zaw.s.r.e 
,,Ziemia błogosławiona", „Gdy kwitną nie przypomina? j na.sz reda.k~or d:zfału mm.owego, któ­
bzy", „Królowa Wlktońa", „Bohate· Tak, nie mylicie się , - tu moiwa ry kryj.e się pod pse.ucLoniimem „Fe­
rowie morza". ,,Ich stu i ona jedna", bę<l.ńe o Tosi Nov/ kiej, która - jak IH;s". 
,,Pod dwiema Dagami". • pisaliśmy w swoim czasie - wyjecha I Bi:rba.ra Klimecka, Lwów. En.ge-

Przy tej sposohności zu..nacnmy, la do Hollywood. Nazwisko okazdo j lówna n1e grała -0.iotyc:hczas w r:!'mfo . 
że powyższa kolejność filmów jest ~ię zbyt tru~e dla· Ya:ikiesó~( więc 

1 

Jej ~e.b~utem bę.dlz.i 7. „yr!7Jos", w~dłu.g 
przyp<idkcwa i bynajmniej nie świad- Ją przechrzc1h na „Toni NowisKa". pow1esc1 Rodzil ew1czowny. Rczy.se-
czy o kwalilikacjach danego filmu, Wiadomości, jakie nadchodl':ą z U. rem bęcLz.ie Jcli'usz Gardan. 

Aby uczestniczyć w ankiecie, trze- S. A. głoszą, że „Toni Nowiska" za- I Antonina Wajda, Kraków. Żab.czyń 
ba wyraźnie wypełnić poniższy kupon częla już realizac;ę pierws.zcgo .me· s.ki ulkońc.zył wł::.śn.:e swój ni: '·Illcwszy 
i w kopercie z dicpi&kiem ,Ankieta rykański~go filmu, Obraz będzie się f.:1/Jn p. t. „KoMety ~a ~:>zd::ż'', w 
filmowa" przesłać do R~dakcji. nazywał „Balet", a s=-~nariusz zcdcl którym - r1'~ozyw.'..ście - ![:a rolę 

Przypominamy, że za udział w gło- nap'sany dla naszej Tosi specjahrle. „czamego cha.raJderu". Cóż rch'ć , 
sowaniu prze.znaczyliśmy wiele cen· Tosia wystąpi w nim, oczywiście, w dlro!!a Pani, zawód a.kfora ma r&w:n:cż 
nych nagród. Lista ta będzie J>Odana roli tancerki na ile sł::twneJ!o n:i cały swoje ciemne s:brO'Il.l· Zre~·zitą, am.bit~ 
w jeclnym z następnych cl!>ddków fil I świat zcspoł:t Jcrzc1fo ~ł3ntina. I ny a.rtysfa n:e o-Olrzuca roJ.i, w k ' órej 
mowych, kl6r~ ukazują się reauJarllie Kr6łko m6wiąr::, ,.Toni ·11 owiska" za TTJ'..'i~ p ok.;iz:it' s'Wl(}ie mo0i.lii .wO'śoi, Tak 
~ k.a.tdą środę,. ~ł" swoją wielką kłl.l'ie.r~ l też l:i:yęło0 li .,ża,~"• -
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. Man~dzia zbro«'nr: !Zł1łet i relaiolwer 
Na tropie zabój(óUJ Naw·aszina 

PARYŻ. Władze bezpieczeń~ 
stwa, prowadząc~ śledztwo w 
spraw~~ organizacji spiskow· 
ców - terr~ystłów, znalazły u 
!ednegó z aresztowanych broń, 
k~óra, we(łług wszelkief!o praw 
doJ?ado'ł~::etistwa, posłużyła _ do 
zabóisi"".'a ekonomisty ro·syi­
skiegc»_ Nawaszina, c;:o zdąje sję 
potwierdzać przypuszczenie, iż 
z.ostał ·on zabity przez jedne~o 
z czło-lk6w org-anizacii „C. S. 
A. R.". · . 

Nawaszin został zamotdowa· 
ny pchnięciem sztyletu, a jed· 
noczdnie morderca strzelił de 
niego ·z rewolweru małego ka.· 
li bru. 

Zarówno sztylet, oCtpQWlada· 
jący swoimi rozmi'arami tanom, 
jakie otrzymał Naw:lszin, jak i 
rewolwer, odf>owiadając.v kali· 
browi kuli, zpalezi~)nej w ci~lę 
ofiary, są juz· w posiadaniu 
wła·dz bezp:ec:z.ętiatwa. · 

Kilka ·dni_ uot wa . bói o Teruel-
w tei th 'vm wo·sta rzerwcne ~il pan~mi ·s,fuatii 
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Chiński gufłerria{or 
został slralanir , 

SZANGHAJ. Jaik donosi pra 
-sa, gubernator praw1.."t-cji Szan· 
tung Han - Fu ·' Czu skazany 
z.ostał w Hankou ·na śmierć. 
Wyrok wykona.no. , · · 

Poiar ambasadr 
sowieckie) ·· ·-

TOKIO. Z Nankinu donoszą, 
że w niedzielę ó godZ. 23· spło· 
nął w tajemniczych okoliczno· 
śdach budynek ambasady so-
wieokiej w Hankou.· . 

Siedmiu 11ilka1zr 
cleiko rannrdl 

PARYŻ. W . p~bliżu. Epinal 
rozbił się o przydrożne dfzewo 
~iężarowy sa~ochód w kfórym 
Jechała wojskowa drużyna pił· 
ki nożnej. . Siedniiil c1ęzel tan· 
nych żdnierzy odstawiono do 
szpitafa. · 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasaoh pc.z.edwojennych. Bc.!!ii!ly kupiec war­
.e.i.wski, Atlltani Ol~iń&ki, na'.hył szyb naftowy na Kauk=ie i 
pn:enii~:J srię tam z: roną i cócką do Jnie,sta ilio:iny. 

Tu spatbfo OlgUWPcn vdelk1e n:ieszceęśok Grasuiący Gd 
pa.ru lat w OlkoLicy ' herszit handy mójec:&iej , Selim - Clłan, por· 
wał iQh ukoclia.ną jed:yn1.ozkę , Mattę. 

, Gdy Ol~iński dotyt het'.s:zoo'Wi .zbójeokiemu żądany okup, 
i'tM"!a wróciła wprawdN c:to d'9Jhu, ale po pa.ru d.ruiacli u~ła 
od rodziców. Po~9chała bowiem Selim - Chana i wródła do 
r.iego, by wstać jego żo.ną. 

~on.i~~IŹ . p0$%1t1>kiwaniiia poliicjii me pr.zyl}iiosły -rezultatu, 
A~ OJ,gu~~ki. pr.zehl"allly zra CzeCllleńca (~ńcy - 1o ple 
nuę kauk~kie), poozedł w góry, aby od111a.!eźć .swoją ukochaną 
jedynac~kę. 

· SeLirn • Chan jesror.e jak.o młody chłop.Lec '1JOStał skazany 
na 20 la.t k~rgi m. to, :te pm;e\llif ~idia.fem oficera rosyjsld~­
go, który oh01°a.ł WIZlląć p~ą piękiią toąę Se.lima. 

Selńm • Chanowi udało się }ediąak uciec z; Syhicu w bar· 
<bo pomysłowy sposób. (Jaiko „n4~ylk" 1J0stał wywiezw• 
r.y w trumnieł. Po pow0rooie d'° slron r t>cLz.iooych pomśc;lł 
śmierć swofej żony, którą diopr-O'Wa.d7lił cLo s·amohójstwa jaJci~ 
ofice:- car.ski. 
. Po tym Selim • Chnn ror>ga11i.ziow.a? bandę wieqiych mu, 

nt.eusilliaswnych ~ecuńców, któray ~ti;i.wiLi sobie za zp<l.a.n~e 
„rOZJdclelać pirniiąd:ze ooga"C.Zy". P~aLi ludiz.i bog.aityd~. a O• 
ll'l:ymam}· od nich O'kup pi~tęttly rO\lldawal>i ubogim mięs.z.kań· 
com gór. 

Wysła.oo w góry całe od•clm.iaiły policj:i i wojska nie mogły 
sehwytać Seldm - Chana, gdyż m'i~.rkaricy gór ukrywa-li u Qe• 
b!e sw~o . dobrocrzyńcę i nie chcieli nigdy wydać jeg-0 kryjów· 
ln, 

śmiałe M1>3-dY Selńm • Chan.a. głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą. 

Mię&y i=ymi słypai:y był jego napad r>a k~Y koleiawe, 
oraz napad rabun.k?wy na pooę.iąg pcśpies.zny Moskv.·.a - Baku. 

Jeden oficer cars~i, Kibirow, p-Jstanowił za wszelką cenę 
~wytać Sel>im • Chaina. Br ten oel os:i.,gnąć, pta:ebrał Slię za 
ubogi-ego C.Z.eouńca (tWOt:Wony no Kauka'7.lie, mał cLobr>ze mowę 
Czeouiiców) i w tym ~a.piu ooa:J.o mu się dosłać d'O ban· 
dy Selim • Cbaina. PCJ!Z'Y'Ska:ł sobie - jako ot!watny „Czecze-
ttlec Ali" - jego całkowi.te i:aufame. · 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc· 
lim • Chan przysłał qo je<lnego ·ze &woich ludzi, do Szama.na, 
itkiegoś starca, po-dęjrzanego o szpiegostwo. W tej sa111ej wsi, 
do której pt'zysłano starca, prze-bywała też i Mula.. Mart'l 
pozp,afa w star~u swego O.jca, który od dawna wędrował po 
ńóracli, by odnaleźć swą it.?dynac~ę. 

Marta powi ed1iała SY.amanowi całą praw<łę i poprqsiła 
żeby przyprowad.tił do niej si.uca, jej ojca. Gdy &tarz:e< 
w11~edł do pok<Jju, Ma:rta wpadła. w jego nmiooa., płacząc 
jak małe <lziecko. 

Esand przywiózł do. s~lim-Cliana starego Kibirowa. Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, te Selim-Chan bierze i,!o za Amery· 
kan.ina. powi~d:clał: „ja iestem 'Rósiantnem". 

Setim • Cha.n ode!łał &tarę.go K1birowa do Szamana, po· 
llla.nowiws~ za;zekać z załatwieciem tej 51)rawy aż do po· 
wrotu .,Alego". Potem n.a.Mąpiła rozmowa między Selim· Cha· 
nem, Marlą i jej ojcem. · 

Marfa oświadhzyła stanowczo. te n.ie o<Jej<ł;ie nigdy nd 
Selim • Chana. Stary Olgiński uiożyr s1ę do &nu· w miesrlta· 
nin Marty, ale gdv naz:tjutrz rano Selim • Chan wuedł d„ 
pokofu. starca tam nie był<i·-

Selim-Chan dogonił stare~o Olgińskiego, ale wziąwszy 
od nie)!o słowo, te nie zamelduje pólieji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Po:iłał jednak w ślad za :nim 
Ke.di'e\So, :teby Sfo śledził. 
Selim-Chana, teby go później wydać władzom. 

Selim-Chąn rozkazał Esandowi odwieść l!luegą Kibk-o· 
wa do nafbliższe~o m'asfa. Tymczasem przybiegł Kll<łi z wia· 
domo~cil\, że „siM-zec" zawiadomił policję o mie.jspu pobytti 
Selim-Chana. · 

Se~-Chan wril.z: z Martą opuś::ili wieś Dariak. Tym· 
czasem stary Olgiń$ki posi;oed.ł ;.a ną.ibliiszy p1>i·teruflek pąHcj! 
i zametdował, te mo:be ~ka.zać kryjówkę Se!il\l·Ch.ą.D.a. Pr­
żurny policjant udał się de W1ediena, żeby o tym donieść 
t&mtejszym władzom. 

Bataliony wojskowe otoczyły wieś Dariak. :roniewa-t nikt 
Il mieszkaticów wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Selim· 
Chui., &i~czotU> rózgami każdego Czec~eńea, 

Selim-Chan postanowił ukarać ' starego Olgińskiego. 
Zostawiws~ więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy· 
stwie Kadi'el!o j Kibirowa ruszył w kierunku posterunku po· 
licji, fdzie mi l' ł nadzieję zastać j~szcze Ol~it\skie!!o. 

Selim • Chan postanowił ukarać Olgińskiego i posłał go 
iU:o więinia do ws-i Karnał do jednego ze swoich ludzi. ·Gdy 
Wrócił do groty, gdzie czekała na niego Marta, zastał ·tam 
Czecz~ńoa. który przyn.:ósł mu ważną w'::.domo5ć z Grc;i;nego. 

C!!eszeniee Chadżi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
przypadkowo, te niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy 

Kibirow mus1ał spełllić rozkaz Selim-Chan'ł.. Podjął się 
'rzeto schwytania „carskiego oficera Kibirowa". Kibitow wraz 
~ iunymi przeno- 'wał w ,irocie w górach. O świcie obu'dził ito 
Chadfo „Hej. Ali. wstawai!" 

Kibirow wraz z Cha~m udał się do Groin.j?go. T·ąlll 
kazał Cb:a4łżi'emu.. teby mu się wy tarał o mundur of~ęrs1fi 
gdyż to mu jest konieezne 4o urzeczywłstruedia fe<go pta~u 
Gqy &potkali się obaj za miastem, nad stawem, Kibiir<Jw ~· 
100rdował Chad:ti'~go. • 

K:Mrow postanowJł zaczekać, aż wiad-O[[l(IŚĆ o mordetr· 
stwie ukate się w ga.retach. Wtedy b~e mi·ał dow9d dla 
Selim-Chana te wywiązał się d'Obrze z udania. Kibi.rqw · 11 
siadł w parku grozncii~ldm. Obok nie~-0 troje diziewci:ął 
rozmaw.iało o tym, :!:c Selim-Chan uwolnił bez oku"u sta· 
reg.o K:birowa. 

Gdy Kibirok wrócił do groty, w której zostawił 'Selim· 
Chana z kilku Cz:eczzńi::ami, grota była pusta. O~o~ czekał 
Sz:il)lH, którv mlał Kib:r~·va zaprowadzić t;lo Selim - Chana. 
Szamr·l powfo<ltz;iał do Kibirowa: „Słyszałem prz:r;d c;hW::'.ą, 
iak kto ś mówił po rosyj ,' -1• ... Głos bvł zupeh1ie podobny do 
twego, Ali... ale to prz:eciei nonsens".„ 

- „To nie nonse11s" - odparł Kibirow. 

- Nie nonsens, powiadasz, Ali? To ty właśnie 
m6wiłeś po rosyj•sku? 

- Tak, ja. 
Kibirow uśm:e:::~mął s~ę. 

Ciego tak na mnie patr~YSf1 Szam\lu 1 To bar-

~ proste. Musiałem przecież grać rolę rosyjskie· 
go oficera. N o, i tak s ię przyzv'Yczaiłem do ~ojej 
roli, że już sam zapomniałem kim jest2m.„ ciągle 
mi się jeszcze wydaj·e: to ja, oficer rosyjski... Cha­
cha-cha„.„ 

- Cha · cha - cha! - zawtórował mu Szam.il. 
No i wykończyłeś 'go, co, jak on się tam nazywa? 
K~biro·w, zdaje się? 

- Tak, Kibirow. Jego dusza powędrowała już 
do raju.„ Chodimy, Szamilu, zaprowadź mnie do 
Chapa. Chcę mu czym prędzej zanieś9 tę racicsną 
wiadomość! Czy nii2 widzisz, jak się niecierpliwię? 
Taki j~stem zdenerwowany. 

- Wdzę, i dziwię .się właśnie, czemu to.„ 
- Czy sądzisz, Sz~milu, że to była łatwa r·ob1>· 

ta 1 Poza tym - chciałbym już czym prędzej być 
u Chana, uraduje się z pewnością. 

- No, to idziemy! - odparł Szamil, i popro­
wadził Kibkowa przez kręte ścieżyny górskie. 

Przez pęwien czas sżli w milczeniu, obaj zato· 
pieni we własnych myślach, nie mówiąc jeden dQ 
drugiego ani słowa. 

Od czasu do czasu tylko rzucali na siebie spnj­
r~nie. 

Kibirow chciał wyczytać z twarzy Szamila, czy 
ten go czasem nie podejrzewa, bo miał wszak dó 
tego należytą podstawę. 

„To , że mówiłem po rosyjsku, jest doprawdy 
mocno pod~jrzane„, Szamil nie uw1uzył chyba w 
moje tłumaczenie„. Ale c6ż innego mogłem ~jmy· 
śleć?" - myślał Kibirow. 

Ale Kibirow był w błędzie. Szamil nie · miał 
najmni.ejszych podejrzeń. Bezgraniczne zaufanie, ja· 
kim Selim-Chan darzył Ali'ego, było dostatecznym 
dowodem cila Szamila, że Ali zasługuje na pełny 
szacunek i że nie moźn'a mieć żadnych wątpliwości 
co do prawdy jego słów. 

- Dziwił się tylko.„ 
Dziwił słę nawet już po tym, gdy Kibirow wytłu· 

maczył mu, ŻJe grając swoją rolę, wrósł tak bardzo 
w skórę o.ficera rosyj·skiego, że mówił do siebie sa· 
mege> w języku r~syiskim... Bo jak to możliwe -
myślał Ali - żeby Czeczeniec mówił po rooyjsku, 
bęńąc sam jeden w góra.eh.„ 

S~amil rzucał wi~c z,e swej strony badawcze 
spojrzeina w stronę Ali'ego, ?-by z jego twarzy wy· 
czytać rozwiązanie' tej zagadki. 

Kibirow czuł na sobie te spojrzenia, choc;iaż 
Szamil rzucał je tyllrn ukradkiem, i był mocno za­
niepokojony. Opanowywała go coraz to silniersza 
obawa. 

„Kto wie, czy Szamil nie odgrywa teraz prze­
deJłllłą komedJi?.„" - myślał z przerażeniem Ęibi· 
row. „Mieszkańcy gór są przebiegli. i zamkni~ci w 
sobie. Być llłOże, że on mnie prz,2jrzał, że to mO.j 
ostatni spacer.„ - ku śmierci wiodący„." 

Kibirow czuł, że krople potu występują .na ie· 
go czoło. 

„A może mi się tylko tak wydaje" - pr~cho· 
~~ił chłodny namysł. - „Może to tylko mój strach„, 
który, jak każdy strach, ma wielkie oczy? Trzy· 
maj się mocno, Kibirowie. 

- Jestem straszliwie zmęczony, Szatl}ilt,11 

o~ezwał się Kibimw, wycierając pot z ~zoła. -
U~iądźllłY• odpoczniemy nieco. 

Szamil rzucił na Kibirowa spojrzenie, p~łne 
współczucia. To dodało Kibirowowi -0tuchy i peWn<>· 
ści sirebie. 

,,_ .. 
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Szamil położył rękę na ramieniu Kibirowa: . 
Ali, przyjacielu mój. Zbliża się wieczór. 

a nocą droga nasza byłaby niebezpieczna. 
- Gdzież właściwie znajduje się teraz Chan 1 

Za.pomniałem zupełnie zapytać cię o to. 
- O, to jeszcm kawał drogi, odparł Szamil. -

Chan jest teraz · we wsi Ardant, głęboko w górach, 
w stronie północnej . 

- No, trudno. Odpoczn.iemy więc tylko kilka 
minut i pójdziemy dalej . 

Usiedli na kamieniu; znów .zamilkli obaj. 
Kipirow pomyślał, że największym wrogiem 

człowieka F2St zwątpienie we własne siły. 
„Wpadłem niepotrzebnie w rozpacz i m:do bra· 

kowało, a byłbym się sam zciradził. „" myślał. 

Szamil zaś myślał: 
„Ali mu.siał rzeczywiście mieć bardzo silne 

przeiycią.1 kiedy teraz siedzi taki zden.erwo~.v-any„. 
i taki jest zmęczony„. 

„Nic dziwnego, że prv1 takim zdenerwowaniu 
mówił sam do siebie, i to po rosy ji:::lm. Gdyby n agle 
zaczął piać, jak kogut, to by się także nh było 
czemu dziwić:„" 

- No, ru:.;zamy O.alei! - powstał po chwili Ki· 
bir-aw. - czuj ę się już o wiele lepie j, 

Wspinali się znów w milczeniu po śdeżkach 
górskich. 

- Ali, - zawołał nagle Szamil. 
- O co idzie, S~amilu 7. 
- Dlacżego jesteś taki milczący? 
- No, co chc12sz? Żebym paplał, jak baba? Nie 

lubię go.dać na wiatr byle col 
.- Kto tu mówi o babskim paplaniu„. Ale ty 

nie opowiadasz mi nic o tym, w jaki spooób usuną­
łeś tego psa? 

- Co tu jest do opowiadania? „Połofyłem te· 
go Kibirowa, wpuściłem do stawu, i to wszystko„. 
Co byś jeszcze chciał wiedzieć? · 

- W jaki sposób zagrałeś rolę carskwgo ofi· 
cei·a? Trudno mi sobie wyobrazić, jak można grać 
r·o.Ję obce _;lo, giaura, i wroga do tego w taki sposób, 
żeby się nikt na tym nie poznał?„. 

Kibirow poci'niósł wzrok na Szamila. Znów 
wzbuc4iły się w nim wątpliwości... 

Ale Szainil uśmiechnął się z niewinną miną, 
i trudno było dociec, czy za tym uśmiechem kryje 
się pcdstępna myśl, czy tież nie. · 

- To nic dziwnego -mówił dalej Szamil,-=t; 
ci się tak pokręciło w głowie, żeś aż mówił sam d-o 
siebie po rosyjsku.„. . 

Te słowa, które powinny były u-spokoić Kihi· 
rowa, świadczyły bowi·2m o zaufaniu Szamila, - te 
słowa miały wręcz odwrotny skutek. Wprawiły Ki„ 
birowa w szalony niepokój. 

„On kpi ze mnie, podły".„ - pomyślał Kibirow. 
Był teraz pewny, że Szamil przeniknął go na 

wskroś. 
Kibirow uczynił jecinak najwyższy wysiłek woli, 

żeby nie okazać swego przerażenia, żeby nie oka· 
zać niepokoju nawet.„ 

„Co J10hić?'.' - myślał. . 
\Vspięli się obaj na wąską ścieżkę. Po obu stro· 

nach ścieżki widniała przepaść. 
„Zepchnąć g.o!" - zabłysła myśl w głowie Ki· 

birowa, i instynktown:e uczynił ruch rękóma .•• 
- Alii Co tobie? Uważaj! Jedńo '. poruszenie, 

a po!ecielibyśmy obaj w przepaść„. 
T1a słowa Szamila, wy po wie dziane ze szczerym 

niepoftojem, przerażeniem nieledwie w głosie, przy· 
wróciły Kibirowa do równowagi. 

,1Moje nerwy są mocno nadszarpięte" - po­
my~lał. - „Wciąż mnie coś przeraża.„ J~~H tak 
'-\alej pój.dzie, to daleko nie zajó.ę„„ Nie ma co, trze· 
ba się wziąść w garść!". 

Tymczasem zeszli ze ścieżki na szer·oką drogę, 
prowadzącą w dół. 

Chpąc zatrzeć wrażienie zdarzenia, które miało 
niedawno miejsce, Kibirow odezwał się: . 

Czy wiesz, co ci powiem, Szamilu 1 Mok 
ne.rwy są mocno nie w porząciku„. gdy byliśmy ~a 
ścieżce, wydawało mi się, że słyszę jakieś kroki„. 

Ale ,Szamil nic na to nie odpowiedział nadsłu· 
chując się w ciszę, jak pies myśliwski. ' 

- ~eczywiściel - powiedział po chwili. -
I mnie się wydaje, że słyszę kroki. 

Przystanęli, nadsłuchując, i patrząc w dal 
górs~ą. 

Doszedł ci:o nich cichy szmer, podobny do szme· 
ru, który wydają sypane na stół ziarnka gro<:hU. 

- Słyszvsz . A.li'? - zapyta ł S:r,amil. 
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riotrków przoduje 
w grach piłki ręcznej 
Reprezentacja miasta Piotr­

kowa piłki ręcznej udaje się w 
dniu 4 lutego br. na turniej 
międzymiastowy do Lublina, 
gdzie rozegra spo tkanie z naj­
lepszymi drużynami Polski. 
Niewątpliwie Zarząd m. Piotr­
kowa, a w szczególności pan 
Prezydent Fiszer protektor spor· 
tu i przewodniczący miejskiego 
Komitetu PW. i WF. przyczy­
ni się do wysłania tej ekspedy­
cji sportowej. 

Tajemniczy pożar 
W dniu 22 bm. o godz. 20 

na szkodę Serafina Czesława, 
zam we wsi Zamożna Wola, gm. 
Rozprza, na łąkach wsi Łazy, 
gminy Łęczna spaliła się pry­
zma torfu wartości około 1 OO 
złotych. Przyczyna pożaru nie­
ustalona. 

Zatrucie wędliną 
W dniu 23 bm. umieszczono 

w szpitalu św. Trójcy w Piotr· 
kowie Ludwiczak Mariannę, 
lat 19, nieszkankę kolonii Pra­
szka, gm. Będków, która zatru­
ta została wędliną z miejsco· 
wego sklepu, 

, 
Smiałe włamanie 
W nocy na 24 bm. na szkodę 

leśniczego Grochulskiego Sta­
nisława zam. we wsi Proszenie 
gm. Bogusławice, · skrad:iiono z 
mieszkania rower, wart. 1 OO zł. 
bekieszG wartości 200 zt oraz 
flower, wartości 30 zł. Z tego 
samego mieszkania na szkodę 
Związku Strzeleckiego Oddział 
w Proszeniu skradziono flower 
i dwie wiatrówki, wartości 18.Szł. 
Kradzieży dokonano za pomocą 
wyjęcia szyby w oknie. 

Kto korzysta z romocy 
Zimowej 

Z zimowej pomocy korzysta­
ło na terenie m. Piotrkowa w 
bm. około 950 rodzin łącznie 
z powiatem z akcji zimowej 
pomocy Komitetu skorzystało 
1.300 rodzin. 

Efekt niedzielnej zbiórki 
Urządzona w dniu 23 bm. 

zbiórka uliczna na pomoc zi­
mową dla bezrobotnych przy­
niosła dochód w kwocie zło­
tych 343.08, co Powiatowy O­
bywatelski Komitet podaje do 
publicznej wiadomości. 

Podziękowanie 

-Jak powstają kamienie żółciowe 
Gdy żółć zostaje wydalana z I ciową nie powinny w żadnym 

wątroby leniwie, w pęcherzyku wypadku zaniedbywać leczen!a 
żółciowym zbierają się zbyt się, które polega na usuwaniu 
wielkie jej zapasy, żółć ulega złogów żółciowych i zapobiega­
gęstnieniu gdy zawar~a w. niej niu ich powstaniu. . . . 
woda wsysa się w ścianki pę- Wychodząc z zasady, ze lepie) 
cherzyka i wskutek tego zastoju jest zapobiegać wszelkim choro 
żółci tworzą się w niej osady. bom, niż leczyć się z nich, oso­
Osady te zbijają się w grudki, by mające skłonności do cier­
tak zwany „ piasek żółciowy". pień wątroby, powinny zwracać 
Na grudkach osiadają sole, wcho uwagę na działalność tego tak 
dzące normalnie w skład żółci ważnego gruczołu i nie dopusz­
na nich powstają nowe osady. czać do zastoju żółci w wątro· 
Grudki wskutek tego stale się bie. . 
powiększają i w ten sposób po- W jaki sposób to można 0 
wstają z Plich Kamienie Zółcio- sięgnąć wyjaśniają szczegółowo 
we. Obecność ich w ustroju po- broszury, które wysyła bezpłat­
woduje wiele dolegliwości, jok nie: Lab. Fizjol. Chemiczne 
naprzykład: ból w bokach i w "Cholekinaza" H. Niemojew­
dołku podsercowym, (gdzie scho skiego, Warszawa, ulica Nowy­
dzą się żebra) pobolewania w Swiat 5. 
wątrobie, skłonność do obstruk• -----------­
cji, język obłożony, gorycz i nie· 
smak w ustach, odbijanie gazami 
wzdęcie i burczenie w kiszkach, 
uryna ciemna i mętna, swędze­
nie skóry, plamy żółtawe na 
skórze bóle i zawroty głowy, 
podenerwowanie i t. p. 

Zawiadomienie 
Kierownictwo Publ. Szkoły 

Doksztakająco • Zawod. zawia­
damia, że dnia 30 I br. o go­
dzinie 11 odbędzie się w gma­
chu szkolnym (Sienkiewicza 7 
II p.) "wywiadówka" na celu 
poinformowania rodziców, mis­
trzów i opiekunów o postępach 
w nauce uczniów. 
Tą drogą Kierownictwo Szko· 

ły zaprasza zainteres.owanych 

n 'I k k Powiatowy Obywatelski Ko-iESZCZęS i Wy S O mitet Zim. Pom. Bezrobotnym w 

Zaniedbanie kamicy żółciowej 
jest bardzo niebezpieczne i groź· 
ne dla zdrowia człowieka. Ka· 
mienie żółciowe, przebywając 
przez dłuższy czas w pęcherzyku, 
drażnią bez przerwy ścianki, 
wywołują zapalenia pęcherzyka, 
a z czasem mogą prowadzić do 
owrzodzenia, ropienia i różnych 
komplikacji. 

Kierownik Szkoły 
Zagrzejewski Marian 

Piotrkowie wyraża podzięko:. 
Cyryl Włodzimierz Dąbrów- wanie wszystkim przedstawi-

ki, lat 10, mieszkaniec wsi Ku- cielom społeczeństwa, którzy 
rzymąka, gm. Kamieńsk idąc do wzięii łask. udział, w zbiórce 
stodoły do wsi Kwianiewice na łą ulicznej na zimową pomoc dla 
kach tej wsi wpadł do rowu bezrobotnych,. przeprowadzonej 
głębokości 1 metra napełnio- w dniu 23 bm. 

Osoby chore na k~micę żół- inżynier 
„ ........... gz; ...... „„ ...... „„„„ ... „„„„„„ 
Na falach eteru. wracamy do Polski. Rodzice, 

koledzy i znajomi proszą nas, 
Radioabonenci wiejscy żebyśmy opowiedzieli im o na-

nego wodą, skąd jak widać ze __________ ._._ 
śladów wydostał się sam na 
brzeg na murawę i tam zmarł, 
z braku natychmiastowej po­
mocy lekarskiej. 

na terenie Rzeczypospolitej szej podróży, Jesteśmy w kło-
W dl d h d · e, 1-go pącie. Tyle rzeczy widzieliśmy 

e . e anyc, na. z!~ n d" - trudno przecież o wszyst-
styczma br. ogolna ilosc ra io- k' · d , T b b ł 

b - · · k. h · ł im opowia ac. rze a y ca y a onentow wieJS ie wymos a k , · , lb · dl · · Od 
M • 311 332 tego naJ'wi„ksza j ro mowie, a 0 1 uzeJ. OJa panna mama :--- „ . I z, . . . ... czego więc zacząć i co wybrać. 

Na srebrnym ekranie. 

il~sc ab~nentow Wl~Jskich za.: Oczywiście to, co było najcie· 
Oobyłek W płomieniach Oczarowała świ~t jako, Maria mieszkuJe .n~ terenie DyrekCJt kawsze, co nas najbardziej za-

l Vetsera w "Mayerlingu"! Wzbu- ~ar~zawsk.ieJ - 88·726•. następ- interesowało w każdej z pięciu 
W dniu 23 b. m. o godz. 22 dziła zachwyt jako mecenas m.e k1dą ko!e

0
Jn
27
°
6

DyLrekbcJ
1
akKato- części świata. 

we wsi Wola Krzysztoporska, Zaklina Sezral w „Nicponiu"! WTC a - q · , u es a - T k' ł , · ·b d · · · 47 568 L . k _ 31.726 .a ie w asme naJ ar zi~J zaJ-Krzyżanów, na szkodę Bartyzela Ale jako „Moja panna mama" · • wows a 
8 

w·i , k~ muJące rzeczy wybrano 1 po„ 
Wojciecha, spaliła się stodoła, - bije rekordy. Ma syna, ucie- Krakowska 30~72 ' 1 ens „ stanowiono opowiedzieć o nich 
dom mieszkalny i obora. Straty ka z kochankiem, a jednak jest - 26 788, Poznanska - 19.571 przez radio. Kto ciekawy niech 
wynoszą około 3.000 zł. Przy- panną. Szczytem _techniki, i Bydgoska - 15.949. (CPC) słucha audycji p. t. "Rzeczy 
czyna pożaru ·nieustalona. komfortu, luksusu --:-- Jest dom 

1 
• • • , • ciekawe z 5 części świata" 

w kt.órym „.Moja panna mama" Rzeczy c1eka~e. z pięcm częsci która nadawana jest raz n~ 
Nagły zgon 

-W nocy na 24 bm. w domu 
noclegowym w Piotrkowie, przy 
ul. Starowarszawskiej nr. 5, 
zmarł nagle Sztelder Icek, lat 
55, wyznania mojżeszowego, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

przezywa niesłychane perype- sw1ata miesięc we wtorki o g0dzinie 
tie poślubne. Wielka jest ziemia i wiele, 15.45 - 16.15. (CPC) 

Danielle Darricux w najnie- bardzo wiele dziwnych i cieka-
bezpieczniejszej eskapadzie z wych rze.czy można na niej zna- "Renty i dożywocia" 
kochankiem. Danielle Darieux leźć. Wyobraźmy sobie na tematem odczytu radiowego 
~ostaje s~oją własną teś~iową chwilę, że wybieramy się w długą Dnia 26. I. o godz. 17.50 p. 
Jako .~oJa pam:ia ma~a · . i daleką podróż naokoło świata. Henryk Olszewski w pogadance 

"Mo1a panna mama ~o naJ· Zwiedzamy całą Europę, a po- p. t. "Renty i dożywocie" pozna 
le~s~y balsam na w~z~st~ie tro- tern Afrykę i Australię. Prze- radiosłuchaczy z przepisami na-

[lyta].[I. n oz1nnn1'k P1'otrkowsk1·. S~l. i kłopotr. wyswietlany w jeżdżamy przez wszystkie lądy szego prawa w powyższych spra-
ł: r; km1e "Roma · i wszystkie morza. wach. Pojęcie "Rentjera" wią----- Ileż nowych i ciekawych rze- żerny zwykle z Francją, wyob­

czy zobaczymy podczas tej na-

rażając sobie starszego 
zamożnego i wolnego od. 
kt6ry uzbierał sobie pe~ 
pitał i żyje z procent6t 
Polsce rentjer teuo·1 t~ 
raczej rzadkością, istnie~ 
tomias~ różne inne rodzai 
w wymku np. jakiejś 11 
spowodowania niezdolnQj 
pracy i t. p. Inną . 
renty są t. zw. dożywocia· 
dzo często zwłaszcza 11 
sunkach wiejskich. Zaged 
te poruszane zostaną w t 
cie radiowym. 

Bale dworskie w XVłl i X11 

Historia tańca przez l'ł 

Dnia 26. I. o godz. 17.1 
dana zostanie przez ra4 
dycja z cyklu .Historia b 
opracowana przez Ale„ 
Głowackiego. Tym razea 
to obrazki słowno - mllł 
oddające styl XVll i XVU 
ku, który w tańcach 
dwo~skich objawia się 
~ólnie wyraziście. Tych 
które w owym czasie oi 
rolę nie tylko towarzyll 
nieraz i polityczną. 

WIELKI 
BAL POLICYJ. 

Pierwszy luty już się śm~ 
{nieci nam, 

Bo Rok Nowy śle orędzi( 
[siedź, a: lepiej 

Więc w tym roku doba• 
[przyjemne niell 

Ody ci na kark brzem~' 
To się bracie odziej laf 
Wyperfumuj, jak na 
I spiesz tam, gdzie ka 

Tam gdzie Piotrków bę 
Odzie zabawy ton ws 
Odzie ów wieczór atr 
Na bal! Na bal Pol' · 
Pędź, gdzie Kilińskitgłlł 
Odzie zabawa, gdzie ł 
Odzie intrygi z barw 
!„. urocze Piotrkow· 

Spiesz -gdzie śmiechri 
f 

Przyczym. "wódy" -
Urzniesz w postkę · się 
I nie będziesz siedział 

Odzie twym chęci 

Odzie noc cała - jed 
Będziesz słodki przy dz 

I protokół cię omiflie 
Ody przygadasz przyty• 
Cudzą, a ktoś - cudzą 
Z tego też nie będzie kil 
Bo to !iOC, to noc amnesl 

Odzie korowód - w A 
Odzie śmiech z tańca 

fi: 
Odzie radości tętno 1M 
Spiesz do Kilińskiego 

Kr, 

szej wyprawy, przeróżne kraj- -
obrazy, przeróżne państwa i Dziś najpiękniejsza kreacja GRETY Ol 

-Oto pełne troski pytanie Pani. .. 
-Nięzawodnie! O ile dopomoże Pani 
naturze i usterki cery pokryie delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegajqcym, nieszko­
dliwym, nadającym świeżość i mat 

różnych ludzi. Każdy kraj jest Kino Teatr Nieśmiertelne dzieje wielkiej miłości p. 

inny. Inaczej wygląda. innych 11.1 A~ v ·O H M H K H M E L-I O I ma mieszkańców, inne w nim U 
panują obyczaje. 

Niektóre kraje spotykane po Piotrkow 

~~~~!liśs~;a~ j~:c~.0c~~z~Ii~~e~ Legionów 
11 w rolach głow. GRETA GARBO i ROBERT 1 

się w szkole, oglądaliśmy ob- ~ 
razki w książkach i przezrocza. .-.. 
Za to o innych nie słyszeliśmy 
nawet. Niektóre z oglądanych 

I przez nas rzeczy są bardzo 

Nad program najnowsze aktualnośd 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, I 

• 
W programie popołudniowyn 

o godzinie 3 

Siódme Niebo I 

ciekawe, inne nas może tr0chę 
mniej zainteresują. 
Wyobraźmy sobie dalej, że 

1 zwiedziliśmy już cały świat i „„ ........ „„ .... „ ...... „„ ............... .... 
„ ... _____ m1t*imll ... ml!l111811.._~,m-mammam:~s•m•mwe~um•mWGXUl!l.DK~aw•tmmowwmE3Wl\Ell•Ktem•_.mPTmcmma„K+111!' 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w· Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

Marła Eggerth „słowik ekranu" 
znów u nas wystąpi w przepięknym filmie muzycz­
nym wyróżniającym się beztroskim humorem p. t. 

Słowik Wiednia 
Popołudniówka od godz. 3 Tarzan i Zielona Bogini 
Początek o god~z7pp7"'~J;d~i~1ę"'iś;'ięt;-og;;-dz~ Bpo poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Bohaterka „NICPONIA" urocza pełna temperami 
Danielle Darrieux 

$piewa szampańskie piosenki! Tańczy oQnilt 
kakaracza! Wszystko to ujrzycie w bajecznym filo 

Moja panna mama -~~k o godz'":"' 5 pp, w niedz~i święta o godz. 3 po pil 

Na seansach popołud. KRÓLOWA PRZEDMIESCJ.I 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 1~ 

Greta arb<) AMA KA 


